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U i\  i w l n o i t a  we Fraicii.
Dwa są kraje w .Europie, które można na- 

Twać rajem żydowskim: Węgry i Francja; to też 
oba zbierają obfite owroce swojej żydowskiej po­
lityki. Widoczny swój upadek polityczny i mo­
ralny, zam dzięcza Francja przedewszystkiem prze­
ważnemu wDływcwi żydów, — jak zaś zydzi wy­
zyskują swoją przewagę, o tern możemy się do­
wiedzieć z ostatniego posiedzenia parlamentu 
francuskiego. Stosunki odsłonięte przez interpe­
lację deputowanego Guyot de Villeneuve, są tak 
skandaliczne, że wprost trndnoby było im uwie­
rzyć, gdyby nie autenty czne stwierdzenie faktów, 
przez listy i dokumenty.

Rzecz to już dawno wiadoma, że we Francji 
obok rządu, a nawet po nad nim, stoją loże wol- 
nomularskie, prowadzone wyłącznie przez żydów. 
Wolnomularze stanowią stowarzyszenie tajne,
0 statutach niedostępnych dla nie należących do 
związku, z celami tajemnymi, a mimo to rząd, 
który prześladuje kongregacje zakonne pod po­
zorem nielegalności ich istnienia, nietylko nie 
zaczepia wolnomularzy, ale liczy się z nimi i sto- 
znje się nawet do wskazówek od nich wycho­
dzących.

To też paryski „Wieiki Orjent4, — t* fcą na­
zwę nosi główna francusko-żydowska loża wol- 
nomnlarska, — jest nieiako pobocznym rządem
1 stamtąd wycnodz* główna ant}religijna i anty­
społeczna agitacja, która podzieliła Francję na 
dwa wrogie obozy.

W ostatnich czasach wolnomnlcrze rzucili się 
z  całą zapalczywością na armję, jedyną publi­
czną instytucję, niezupełnie jeszcze zdeorganizo- 
waną, — jedyną władzę publiczną, której boją 
się międzynarodowi rewolucjoniści i żydzi. Po­
nieważ znaczna większość oficerów, trzynia się 
starych tradycyj i wierzeń katolickiej Francji, 
„Wielki Orjent" postanowił przeprowadzić „pn- 
ryfikację4 armji, w dachu żydowskim.

W tym celu zorganizowano cały system szpie­
gowski, na czele którego stanęło kilku oficerów 
kasjer owi czó w, zauszników teraźniejszego mini­
stra wojny Andrego i obecnego rządu. Niejaki 
kapitan Mollin przydzielony do ministerstwa 
wojny, przesyłał regularnie prezesowi i sekreta­
rzowi „Wielkiego Orjentu", żydom, listę ofice­
rów przeznaczonych do awansu, z żądaniem in­
formacji; oficerowie pochwalani przez żydowskich 
masonów, otrzymywali awans, inni byli niemiło­
siernie pomijani. Do listów był dołączony kwe- 
itjonarjusz dotyczący usposobienia oficerow. Są 
tan takie pytania:

Czy kandydat chodzi do kościoła? Gdzie wy­
chowuje swoje dzieci? Czy jest antysemitą? Od 
odpowiedzi kreślonej przez żydów zależał los 
kandydatów. Jeżeli oficer, lub jego żona, byli 
praktykującymi katolikami, jeżeli wychowywał 
dzieci w szkołach katolickich, jeżeli wyrażał się 
niechętnie o żydach, odmawiano ma absolutnie 
awansu...

Te wszystkie iakta przytoczone na trybunie 
parlamentu, nie zostały odparte, tylko minister 
Andre wyparł się obłudnie solidarności z Moli- 
neu. Oburzenie ogólne było tak silne, że rząd 
uniknął upadku tylko większością 4 głosów od­
danych przez ministrów...

Ale oto przykład, do jakich podłości zdolni 
są żydzi, gdy mają władzę w rękach i gdy chcą 
zgnębić swoich przeciwników; — a głównym ich 
przeciwnikiem jest zawsze i wszędzie Chrystja- 
niziu.

Minister Randa.
Cnarakterystyka dra łłandy w Podicysockich Listach. 
Mowy dra Randy w Izbie Panów. — Gorący patrjo- 
^a- — Dr Randa domaga się drugi i go uniwersytetu 
czeskiego. —  Co dr Rezek mówi o drze Randzie. — 

Dobry Czeeli. — Jak dr Randa wygląda.

Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze. 
Organ prezesa kiubu młodoczeskiego dra Fry­

deryka Pacaka Podwysocke Listy ogłosił bardzo 
zajmujący rys działalności politycznej nowego 
ministra czeskiego dra Randy.

Miał lat 47, gdy hr. Taarfe w 1881 r — 
czytamy tamże — wyjednał jego nominację na 
członka Izby panów.

Poprzednio wziął żywy udział w walce o u- 
tworzenie uniwersytetu czeskiego w Pradze. — 
Rozporządzeniem cesarskiem z dnia 18 kwietnia 
1881 r. polecono gabinetowi utworzyć uniwersy­
tet czeski i uzyskać odpowiednie pokrycie bu- 

i dżetowe. Izba panów radziła nad przedłożeniem 
| rządowem w lutym 1882 roku. Podczas rozpraw 
I przemówił także dr Rraida.

Zabrał głos w kwietniu 1887 r., gdy chodzi­
ło o wniosek Schmerlinga, który domagał się 

| zniesienia rozporządzenia językowego Prażaka z 
rokn 1886 dla okręgu czeskiego sądu krajowego 
wyższego. Argumentował wówczas, że Niemcy 
albo nie powinni byli w 1869 r. zaprowadzać ję­
zyka polskiego w urzędowaniu wewnętrznem al- 

! bo też język niemiecki jako jednolity urzędowy 
! nie jest potrzebą bezwzględną dla państwa. — 
j Rząd ma wszelkie prawo z własnej inicjatywy i 
[ według własnego uznania zaprowadzać zmiany w 
| języku urzędowym wewnętrznym i zewnętrznym.

ponieważ ta kwestja nie wchodzi w zakres usta- 
I wodawstwa ani państwowego, ani krajowego. -  

Sprzeciwił się też stanowczo tłómaczeniu na cze­
skie dokumentów urzędowych, mających być wy­
łącznic redagowanymi w języka niemieckim. — 
Administrację państwa od dawna prowadzono za­
wsze w językach krajowych. Zaprotestował wów­
czas energicznie przeciwko podziałowi Czech na 
cześć niemiecką i niemiecko-cze"ką. Taki podział 
byłby przedewszystkiem niekorzystnym dla Niem­
ców. Przyniósłby im niezmierną szkodę narodo­
wą, jeżeli Czesi przystaliby istotnie na podział 
Czech. Po raz ostatni przemawiał dr Randa w 
Izbie panów podczas obrad nad ustawą wojsko­
wą w 1889 r. Domagał się, by ochotnikom je ­
dnorocznym narodowości czeskiej pozwolono część 
egzaminu na oficera składać w języku czeskim.

Z kolei dr Randa wyrósł na szermierza po­
stulatu, by język czeski zaprowadzono także w 
urzędowaniu wewnętrznem i by założono uniwer­
sytet czeski w Bernie. Na zjeździe prawników 
czeskich w Pradze dr Randa świetnie przepro­
wadził dowód słuszności o d u  żądań. Należy pod­
kreślić. iż całkowicie zaakceptował program żą­
dań językowych, opracowany i ogłoszony przed 
dwoma laty przez posłów młodoczeskich. Słowem, 
dr ftąnda tworzy żywe wcielenie wyraźnego pro­
gramu narodowego czeskiego, programu, który 
obejmuje nie poszczególne stronnictwo, lecz ca­
ły naród. Okolicznością znamienną jest fakt, że 
dr Randa obecnie został minbtreir-rodakiem, je­
szcze znamienniejszą jest okoliczność, że dr Ran­
da zgodził się przyjąć to stanowisko w gabine­
cie obecnym, mniej życzliwym dla Czechów, niż 
gabinet hr. Taaffego. Onego czasu w 1879 roku 
hr. Taaffe zapewniał, że nominacja dra Prażaka 
na ministra nie zapowiada zbliżenia się do Sło­
wian. Taksamo dzisiaj dr Koerber zaręcza, że 
zamianowanie dr Randy ministrem nie dowodzi 
zmiany systemu.

Dra Randę oczekują ciężkie czasy.
Tyle Podwysocke Listy.
Krótką, lecz świetną charakterystykę dra 

Rardy skreślił także b. minister czeski, eksce­
lencja Antoni Rezek.

Wydawca wiedeńskiej Konserratim Korres- 
pondenz wiedział z rozmów poprzednich, że di 
Rezek największą wagę przykłada do ustalenia 
raz na zawsze bytu instytucji czeskich ministrów- 
rodaków. Dlatego więc poprosił b. ministra o o- 
pinję w sprawie nominacjii dra Randy.

Dr Rezek wyraził swą radość z racji tego 
mianowania.

Jestem dumnym — oświadczył — że dr. 
Randa był w wielu kierunkach moim nauczycie­

lem, potem moim kolegą, od chwili zaś mojego 
wstąpienia do gabinetu przyjacielem i wiernym 
doradcą. Jego nominacja równa się hołdowi, zło­
żonemu zasługom naukowym ludu czeskiego.

Nowy minister czeski — ciągnął dalei dr. 
Rezek — jest niezmordowanym pracownikiem, 
człowiekiem wielkiego taktu, znawcą naszych 
otosnnków, jak mało kto w krajach korony cze­
skiej. Trzeba przyznać, iż nawet najskromniej­
sze żywioły będą zadowolone z jego nominacji. 
Takiemu człowiekowi bowiem, jak Randa, który 
przeszło lat) 40 działa jako profesor uniwersy­
tecki, który wychował tysiące uczniów działają­
cych w wszystkich dziedzinach życia publiczne­
go, który pracami naukowemi sworzył podstawę 
literatury naukowej w Czechach, takiemu czło­
wiekowi niepodobna zarzucać, iż jest złym Cze­
chem. Każdy, kto go zna bliżej, kto wie, j a t  
zabiegał o podział uniwersytetu praskiego na 
czeski i niemiecki, kto Widział, jak się krzątał 
o rozwój uniwersytetu w Pradze, ten musi przy­
znać bez zastrzeżeń, że jest to człowiek gorąco 
kochający własny naród.

Tyle dr. Rezek.
Od siebie dodam, że minister Randa przypo­

mina jenerała w ubraniu cy wilnem. Wysoki, smu­
kły. trzyma się prościuteńkc mimo lat siedm- 
dziesięciu. Ostry wyraz twarzy. Rysy regularne. 
Wąs sumiasty, podgalany tak, iż kawałki bro­
dy w kątach ust tworzą jego przedłużenie. Nosi 
binokle w czarnej, rogowej oprawie. Mówi gło­
śno, zdaniami{ krótkiemi, fonnnłowanemi jasno. 
W każdym celu znać wybitną indywidualność.

Żołnierza i oficerowie rosyjscy,;
(Garść uwag i spostrzeżeń z natury, zebranych 

przez oficera rosyjskiego.).
I. Klęski, jakie ponosi Rosja w wojnie na Da­

lekim Wsciiodzie, zwracają oczy wszystkich 
na ar mjr, rosyjską, której ciągłe niepowodzenia 
zrobiły niespodziankę nawet tym. co zbytnio nie 
wierzyli w militarną potęgę Rosji.

Nie ulega wątpliwości, że losy wojny zależą 
oc1 najrozmaitszych warunków. Dużą rolę odgry­
wa tu przygotowanie do wojny i należyta orga­
nizacja, jak na przykład zabezpieczenie dowozów, 
dostateczna ilość broni, zapasów amunicji i ży­
wności. a także mniej lab więcej dokładna zna­
jomość terenu, na którym wypadnie prowadzić 
działania wojenne.

Pod tym względem Rosła w obecnej wojnie 
wykazała wielką nieudolność. O intendanturze 
rosyjskiej byłoby zbytecznem mówić. Co się zaś 
tyczy znajomości terenu, to dotychczasowy prze­
bieg wojny dostatecznie wykazał, że dowódcy 
rosyjscy grają często w „ślepą babkę4, nie ma­
jąc nieraz pojęcia, gdzie się sami znajdują. A je­
śli do tego dodamy niendolną służbę wywiadow­
czą, tak. że sztab rosyjski nigdy dobrze nie wie, 
gdzie się znajduje nieprzyjaciel i w jakiej liczbie, 
to łatwo zrozumiemy, dlaczego armję rosyjską 
spotykają tak często różne, nie bardzo dla nie; 
pożądane „niespodziamu*1

To są czynniki techniczne, wpływające na lo­
sy wojny. Lecz bez wątpienis decydujący ms. tu 
wpływ wartość moralna wojska, strona duchowa, 
oficerów i żołnierzy. I pod tym własme wzglę­
dem wojska rosyjskie i japońskie wykazały ta­
ką różnicę, że już te same duchowne zalety i 
wady walczących armij mogłyby stanowić o wy­
niku wojny.

O tej wartości moralnej żołnierzy i oficerów 
rosyjskich, których podczas służby wojskowej i  
kilkoletniego pobytu w różnych miastach Rosji 
miałem możność dokładnie poznać, chcę kilka 
słów powiedzieć.

Przyjrzyjmy się pierwej żołnierzom (natural­
nie mam ta na myśli żołnierzy z pośród rdzen­
nych Rosjan, stanowiących główny element w woj­
sku rosyjskiem.) armji rosyjskiej. Jeśli kto nie 
widział typowego „sołdai a“, trudno mu przyj dzio



wyobrazić sobie tę niepodobną do żadnego żoł­
nierza europejskiego figurę. Duży, ciężki, w ob­
wisłym mundurze, z nalaną i głupkowatą twa­
rzą, stąpa niezgrabnie swymi niezdarnymi buei- 
skami, mając na ramieniu karabin z sterczącym 
bagnetem. Wszystko to czyni go podobnym do 
wielbłąda. Już te warunki zewnętrzne niejedno­
krotnie wskazywano, jako przyczynę niepowo­
dzeń Rosjan w obecnej wojnie, w której ciężki 
i niezgrabny żołnierz rosyjski w szybkich ru­
chach nie może sprostać zgrabnemu i zwinnemu 
J apończykowi.

Temu zewnętrznemu wyglądowi odpowiada i 
strona duchowa : tępość umysłu i niewrażliwość 
na wszelkie podniety intelektualne. Jest to po­
wodem, że nauczyć czegoś żołnierza rosyjskiego 
nadzwyczaj trudno, gdjr jednak jakie pojęcia 
.przedostaną się do tego pierwotnego mózgu, nic 
ich stamtąd nie wyruguje. Żołnierz rosyjski z ca­
łą bezwzględnością głupoty trzyma się tego, co 
mu raz wbito w głowę i nic nie jest w stanie 
go zachwiać. Tn tkwi źródło tej niezachwianej 
stałości żołnierza rosyjskiego, którą niekiedy tak 
się chlnbi armje rosyjska.

Chcąc bliżej poznać stronę dachową żołnie­
rza rosyjskiego, musimy przyjrzeć się, co przy­
nosi ze sobą chłop rosyjski do koszar, a co da­
je mu „edukacja11 wojskowa.

Każdy rekrut z głębokiej Rosji, zwykle cie­
mny analfabeta, niechętnie patrzy na służbę woj­
skową, która go odrywa od roli i codziennych 
zajęć. Gdyby mógł, chętnieby nciekł do domu. 
Jest jednak tak ciemny i dziki, że pomimo to 
koszary imponują mu, a oficerowie i podoficero­
wie są dla riego wyrocznią. On nietylko ich się 
boi, ale i wierzy w nich. Można więc powiedzieć, 
że chłop rosyjski właściwie nie przynosi ze so­
bą do służby wojskowej nic, prócz podatnego 
gruntu do wszczepiania najgłupszych i najpo­
tworniejszych pojęć, t. j. przynosi ślepą wprost 
wiarę w to, w co każą wierzyć imponujący mu 
na każdym kroku nietylko władzą, ale i „wiedzą" 
oficerowie. Najczęściej jest on do tego stopnia 
ciemny, że gdy zobaczy przypadkowo jaką książ­
kę, to pyta się ze zdziwieniem, co to za „usta­
wa", bo po raz pierwszy dopiero w koszarach 
zobaczył „ustawy" wojskowe, z których uczą go 
podoficerowie służby, i nie przypuszcza, by mo­
gły istnieć inne księgi.

Przypatrzmy się teraz, jak wygląda „eduka­
cja" takiego ciemnego chłopa w wojsku Rzecz 
prosta. że oprócz musztry, t, j. wprawy w ruchy 
fizyczne, dużą rolę gra tu wyrobienie moralne 
żołnierza, nanczenie go dyscypliny wojskowej, 
wpojenie w niego pewnych pojęć zasadniczych 
i poglądów.

Otóż ta „edukacja" w wojsku rosyjskiem ma 
niezwykle duże znaczenie i wpływ, ponieważ dla 
ciemnego, pozbawionego Innej oświaty, chłopa 
jest w większości wypadków jedyną nauka.

O pół miljona
przez

B u r  f o r  d a  D e la n o y .
3 (Ciąg daszy).

Z treści listów Legelocowie wywnioskowali, 
że p. Depew zamieszkiwał w tym hotelu od cza­
su swego przybycia z Ameryki.

Adwokat, niejaki Ryszard Loide z Liyermere 
Street podpisany był na listach, wyjaśniających 
dokładnie przyczyn^, dla której p. Depew prze­
płynął Atlantyk.

Loide zarządzał kilku nieruchomościami w 
imieniu ciotki pana Depew, która zmarła, zapi­
sując cały swój majątek siostrzeńcowi.

Otrzymawszy tę wiadomość Depew przysłał 
p. Loide telegraficzne polecenie, aby zlikwidował 
natychmiast majątek nieboszczki. Druga depe­
sza, wysłana o kilka godzin później, zawiada­
miała, że Depew siada na najbliższy parostatek, 
idący do Anglji i przybędzie osobiście przepro­
wadzić likwidację.

Ostatni iist adwokata nosił datę dnia poprze­
dniego i naznaczał schadzkę p. Depew nazajutrz, 
t. j. na ten dzień właśnie, o godzinie 2-ej po 
południu.

Prawnik mial wręczyć Amerykaninowi sumę 
19.000 funtów (pół miljona kor.) reprezentującą 
wartość sprzedanych nieruchomości i papierów.

Po przeczytaniu ostatniego listu, obaj bracia 
milczeli przez dłuższy czas. Suma tak znaczna 
łatwo mogła zaimponować tym biedakom tak bli­
skim nędzy. Poczęli następnie przeglądać kie­
szenie Amerykanina. Wydobyli z portmonetki 
kilka sztnk złota i kilka dolarów, bilet jazdy 
i dwa recepisy na bagaż złożony na stacji Broad 
Street.

— 19.000 funtów!
Doktófc przerwał milczenie tym okrzykiem.
Spojrzał na brata... brat patrzył na niego. 

Oba spojrzenia były równie wymowne.
Wtedy podnieśli kurtkę zmarłego i starannie 

zbadali podszewkę, spodziewając się znaleść w

2 z dnia 1 listopada.
Gdy rekrut przybędzie do koszar, pierwszą 

rzeczą naturalnie jest nauczenie go pewnych 
form, przedewszystkiem, w jaki sposób ma za­
chowywać się wobec zwierzchników. W tym ce­
lu uczą go mechanicznie juz „gotowych" odpo­
wiedzi na najrozmaitsze pytania z o wen? słynnem 
„Toczno tak" i „Nikak niet" na pierwszem miej­
sca. I tu już nastręcza się wielka trudność. Re­
krut najczęściej na pytania twierdzące odpowia­
da twierdząco, na przeczące — przecząco i w ża­
den sposób nie może utrafić, kiedy ma powie­
dzieć „Toczno tak", a kiedy „Nikak niet" Gdy 
się wreszcie tych „form" koszarowych nauczy, 
zaczyna się w ścisłem znaczeniu „oświata" jego. 
Najpierw uczą go podstawowych pojęć, t. j., że 
żołnierz jest „sługą cara i ojczyzny" i że jećy- 
nym jego obowiązkiem jest „spełniać to, co roz­
każe zwierzchnik". Przyczem niezrozumiały zu­
pełnie dla ciemnego chłopa wyraz „ojczyzna" nie 
bywa wyjaśniany, za to car jest vn)rost ewange­
lią. Żołnierz uczy się na pamięć imion całej ro­
dziny carskiej. Słowo: „car". powtarza się przy każ­
dej okazji. Dość powiedzieć, że gdy uczą rekru­
ta obowiązków służbowych i mówią, czego czy­
nić nie należy, potem następuje zastrzeżenie, że 
wolno to uczynić na rozkaz cara. Słowem, żoł­
nierz rosyjski przez ciąg całej służby słyszy tyl­
ko, że wszystko, co posiada, to od cara; cokol­
wiek czyni, to dla cara; jeśli są jakie prawa, to 
car je może zmienić dowolnie.

Gdy nakazują mn nawet posłuszeństwo zwierz­
chnikom, to jedynie dlatego, że są oni wykona­
wcami woli cara. W przepisach dyscypliny woj­
skowej , które powinien umieć na pamięć każdy 
żołnierz, jest wprost powiedziane, że jeśli roz­
kaz sprzeciwia się woli cesarskiej, to nie należy 
go spełniać. A trzeba dodać jeszcze, że w ka­
żdej rocie jest specjalna bibljoteczka, złożona 
przeważnie z książek o carze, które w wolnych 
chwilach czytają żołnierzom. W książkach tych, 
pisanych na podkładzie religijnym przez popów, 
car jest wprost nazywany „bogiem na ziemi" 
(ziemnoj bob). Można więc wyobrazić sobie, jak 
to wpływa na ciemnego chłopa, który istotnie 
poddaje się temu kultowi cara. Do jakiego ogłu­
pienia system ten doprowadza, świadczy dosa­
dnie rozmowa, jaką miałem o carze z pewnym 
żołnierzem- Chcąc pojęciami, dla niego dostę- 

.pnemi, przekonać go, że car nie może być ża­
dnym bogiem, nawet „ziemskim", zauważyłem, 
iż Bóg jest jeden, s narów, t. j. monarchów jest 
wielu na świecie. Żołnierz jednak nie dał sobie 
wybić z głowy tej myśli i po chwili odparł sta­
nowczo :

— Nie, car jest jeden...
— No dobrze, a przecież są inne państwa, 

które mają królów, cesarzów.
Wierny swemu carowi żołnierz i tern się nie 

dał zbić z tropu i po pewnem wahaniu odpowie­
dział pogardliwie |

niej ukrytą kieszeń, lub też miejsce, w którem 
zostały zaszyte banknoty... Nic!

Recepisy na bagaż nasunęły dentyście nastę­
pującą nwagę!

— One są może w jednym z tłumoków.
Doktór potrząsnął głuwą.
— Nie mój drogi; ten człowiek nie był tak 

nieroztropnym, aby taką snmę pozostawić na los 
szczęścia w składzie na stacji.

— W hotelu zatem.
Doktór nie sądził, aby tak było. Schylił się 

nad trupem i rozpiął kamizelkę, aby dałej cią­
gnąć poszukiwania.

Przesuwając ręce w około ciała nieboszczyka 
uczuł pod palcami coś twardego.., ukłuł się o 
sprzączkę, którą rozpiął i złożył na stole szero­
ki pas skórzany.

Artur Leffaloc nacisnął sprężynę, która go 
zamykała... Bilety bankowe! Wziął je do ręki, 
a ich szelest przy dotknięciu brzmiał mu w u- 
szacb iak najpiękniejsza muzyka. Było ich 19! 
Każdy 1000 funtów. Obaj bracia mogli marzyć 
o takiej sumie, ale nie spodziewali się nigdy 
trzymać ją  kiedykolwiek w swych rękach

Sta1i tak długo mPcząc. Milczenie gra dużą 
rolę w wypadkach tego rodzaju

Zresztą, pocóż rozmawiać?
Każdy z braci czytał jasno w myślach dru­

giego,
— To jest cały majątek, — mruknął wre­

szcie dentysta.
— mógłby do nas należeć.
— Kto wie czy zapisano numera biletów ?
— Należy się tego lękać. ^
— Jakto ?
— Mvślałem...
— Co?
— Bilet... zustał wzięty w Londynie... Pasa­

żer nie jest znany na statku.
— Z pewnością.
— Miał zamiar iść stąd na stację Broad 

Street, pojechać ztamtąd do Liwerpolu dość 
wcześnie, aby się udać na o Kręt jutro rano.

— A zatem?

„ G Ł O S  N A R O D U " .
— To co innego... Car jeden, a ci... to eoi  

w rodzaju naszych gubernatorów.
Ten kult cara jest osnową umysłowej „edu­

kacji" w wojsku, a wynikiem tego wprost baje­
czne pojęcia o potędze i władzy cara wśród cie­
mnego żołdactwa, które wierzy w niego jak w 
Boga.

Z tego już wypływają wszystkie wady i za­
lety wojskowe żołnierza rosyjskiego. Ciemnr. 
a nieraz półdziki chłop, przejęty kultem dla ca­
ra i wykonawców jego woli, t. j oficerów, mo­
że być do pewnego stopnia wierrym i pewnym 
niewolnikiem, który potrafi znosić najcięższe tru­
dy i umie na rozkaz nieraz nawet umrzeć, ale 
brak mu zapału wojennego, brak świadomego 
celów męstwa, a niski poziom umysłowy czyni 
go niezdolnym do jakiejkolwiek akcji. I te jego 
cechy odbijają tak jaskrawo od bohaterstwa In­
teligentnych Japończyków, którzy idą śmiało 
nieraz na śmierć niechybną w poczuciu swej 
własnej godności żomierza i obywatela.

Dezerter.

Nr. 303

Kongres sosjalisłyczny w K ik o w ie .
Od nieazieli obraduje w n&szem mieście kon­

gres partji socjalistycznej, zwiącej się polską. — 
Przebieg obrad był ciekawy nie tylko dla bliż­
szych zwolenników socjalnej demokracji. Można 
z nich było nabrać przekonania, że w obrębie 
socjalizmu polskiego istnieje silny rozłan ; to 
w dwóch kiernnkach. P. P. S. czyli partja dzia­
łająca pod zaborem rosyjskim, opiera się na zu­
pełnie innych podstawach, aniżeli grupa galicyi- 
ska i stoi daleko silniej na gruncie narodowym. 
Przywódzcy P. P S. wcale nie są zadowolnieui 
z galicyjskich prowodyrów i wzajemne stosunki 
są nader oziębłe, jeżeli nie wprost nieprzyjazne. 
Bardzo to zresztą naturalne wobec zupełnego 
zżydzenia partji w Galicji, gdy tymczasem poa 
zaborem rosyjskim żydzi mają własną zupełnie 
odrębną organizację pod nazwą „Bundu1, które 
na polskie narodowe aspiracje zapatruje się cał­
kiem nieprzychylnie.

Ale i w łonie galicyjskich socjalistów nazbie­
rało się dość fermentu niezgody. Zarówno żydzi 
jak  znaczna część chrześcijan, pragną rozdziała 
partji na grnpę żydowską i chrześcijańską Opie­
rają się temu z caiych sił kierownicy, którym 
jest bardzo dobrze w teraźniejszycł stosunkach, 
bo wpływy ich są silniejsze i łatwiej mogą za­
spokoić osobiste ambicje. Bardzo charakterysty­
czne w tej mierze było przemówienie p. Daszyń­
skiego, całe poświęcone nawoływania żydów do 
zgody i solidarności. Ale są to próżne usiłowa­
nia. Z jednej strony sjoniści podgryzają korzeń 
polsko-żydowskiego socjalizmu, z drugiej robo­
tnicy chrześcijańscy mają już dosyć żydowskiej 
arogancji i żydowskiego ateizmn._____________

— Trzeba, żeby się tam udał.
— Co chcesz powiedzieć na miłość Boską ?
— Boską?... powtórzył doktór posępnym gło­

sem. Sądzę, że wyrażenie jest zupełnie niewłaści­
we w tym wypadku. Widzisz Karolu, jeszcze 
czas na załatwienie się. Możemy pozostać bie­
dnymi, ale uczciwymi ludźmi, i wyrzec się tej 
fortuny... lub też za kilka godzin wziąć się do 
brzydkiej sprawy i stać się panami... panami 
półmiljonowego majątku.

Wziął do rąk bilety bankowe, których sze­
lest wywoływał błyski w oczaćn obu braci.

Z daleka dochodzi’ odgłos katarynki w yszy­
wającej arję z operetki „Piękna z Nowego Jo r­
ku", ale bracia nie słyszeli nic; szelest poru­
szanych banknotów pochłaniał całą ich uwagę.

— Mówiłeś: „Trzeba żeby się tam udał..." 
Jakże to?

— Oto tak... Jeden z nas pod jego nazwi­
skiem pojedzie do Ameryki.

— To nie jest potrzebne.
— Przeciwnie, to konieczne.
— Dlaczego ?
— Dla dwóch przyczyn... przedewszvstkie.m 

to musi zniknąć.
Palcem wskazał na trupa. Potem dodał:
— Następnie dla odwrócenia poaejrzeń trze­

ba, aby ktoś pod jego nazwiskiem wylądował w 
Ameryce i zniknął na zawsze. Kiedy się tam 
podniesie hałas na nieznanego zabójcę, niema 
obawy, aby się tu zaczęto zajmować tern zniknię­
ciem.

— Rozumiem.
— Podczas gdy jeden z nas będzie w d-o- 

dze do Ameryki, drugi powoli zajmie się tu zmia­
ną biletów bankowych.

— Bardzo dobrze... a trup?
— Przeniesiemy go na okręt.
— Wielki Boże!
— Niema innego sposobu Karolu. Ja  podej­

mę się podróży, ty zajmiesz się pieniędzmi... Ja  
lepiej odpowiadam tamtej roli. Zabiorę trup: 
w dwóch tłomokach, a w drodze postaram się 
wyrzucić- go z|pokładu w morze.
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Sojusz nienaturalny, dla Chrześcijan niezmier­

nie szkodliwy, pęka na wszystkich szwach i nie­
daleką jest chwila, kiedy chrześcijańscy robo­
tnicy uwolnią się zupełnie od żydowskiej prze­
mocy.

Prądy powyżej zaznaczone, odezwały się sil­
nym odgłosem na zjeździe. Rozłam nieunikniony 
w przyszłości, sztucznie załatano uchwalając re­
zolucje na pozór bardzo zgodne, w gruncie rze­
czy będące widocznem ustępstwem dla nowych 
prądów.

I tak n. p. w sprawie jedności partji uchwa­
lono co następuje:

„Polska partja soc. dem. w Austrji pozostaje 
w ścisłem braterstwie i moralnym sojuszu z P. 
P. S. w granicach Rosji, Prus i za granicą dzia­
łającą.

Równocześnie w myśl wezwań międzynarod. 
kongr. w Amsterdamie i w myśl wspólnych naj­
ważniejszych interesów proletarjatu polskiego od­
zywamy się do wszystkich innych organizacyj 
robotniczych i socjalistycznych w Polsce, aby 
nie stawiały tamy zjednoczeniu się w jeden zwią­
zek partyjny wszystkich organizacyj socjalisty­
cznych, opartych na zasadzie walki klasowej i 
dążących do jednych i tych samych socjalisty­
cznych celów.

Kongres uważa obecne rozbicie sił w po­
szczególnych partjach, pracujących w tych sa­
mych warunkach politycznych i społecznych, za 
szkodliwe dla proletarjatu i wzywa zarząd par­
tji, aby podjął się obowiązku pośredniczenia w 
celu ostatecznego pojednania i zjednoczenia wszy­
stkich tych organizacyj w jedną, zgodną i silną 
całość partyjną11.

Uchwała czysto platoniczna i deklamacyjna, 
która z pewnością nie zmusi ani „Proletarjatu", 
ani „Socjalnej-demokracji", ani innych rewolu­
cyjnych organizacyj, do włożenia na siebie ja­
rzma żydowsko-galieyjskiego.

O stosunku do żydów mówi inna rezolucja:
„Dotychczasowa zupełna i bezwarunkowa so­

lidarność proletarjatu w walce klasowej bez wzglę­
du na różnice obyczajowe lub wyznaniowe jest 
i pozostanie nadal przewodnią zasadą naszej partji.

N ie  z a p o z n a j ą c  o d r ę b n o ś c i  j ęz y ko- 
we j ,  w y z n a n i o w e j  i o b y c z a j o w e j  ma s  
p r o l e t a r j a t u  ż y d o w s k i e  go w naszem spo­
łeczeństwie, pomni, że odrębność ta powstała 
wśród stuleci prześladowań (?) proletarjatu ży­
dowskiego, fanatyzmów i przesądów, podtrzymy­
wanych w całem społeczeństwie w interesie warstw 
rządzących i wyzysknjących(!!) uważamy za pier­
wszy i najważniejszy interes klasowy proletarja­
tu chrześcijańskiego i żydowskiego, utrzymanie 
jedności i solidarności partyjnej.

— W dwóch tłomokach?
— No nie przybieraj tej przerażonej miny, 

trzeba przejść przez to... Zamknij drzwi na klucz 
podczas gdy ja pójdę po instrumenta.

Dentysta usłuchał polecenia.
Z oczyma rozszerzonemi i ustami otwartemi 

oczekiwał niecierpliwie powrotu brata. Nie przy­
wykł podczas pobytu w szpitalach czuwać nad 
trupami. Nie mógł z tą obojętnością, jaką dała 
długa praktyka jego bratu, dotykać zesztywnia­
łych od śmierci członków bliźniego.

Teraz katarynka wygrywała jakąś pieśń po­
bożną, hymn zatytułowany: „Pozostań ze mną". 
Karol Legaloc usłyszał go i zadrżał.

Noc zapadała szybko,
III. Na statku amerykańskim.

Artur powrócił z pudełkiem instrumentów do 
dyssekcji.

Spostrzegł, że brat nie będzie mu pomocnym 
w zajęciu, do którego miał się zabrać. Sam nie 
doznawał większego wrażenia krając ludzi, niż 
rzeźnik rozbierający zabitego woła — to było 
jego rzemiosło.

Nalał wódki do szklanki, którą podał Karo­
lowi mówiąc:

— Wypij to. Teraz bierz kapelusz i idź so­
bie. Siądź do dorożki i każ się zawieść do Goffa. 
Kup dwa tłomoki podróżne, mające przynajmniej 
jeden metr długości. Weź je do dorożki i przy­
wieź tutaj. Zastukaj trzy razy do drzwi... nie 
zapomnij trzy razy... będę wiedział, że to ty. 
Podczas twojej nieobecności zrobię co potrzeba.

Przed powrotem brata, doktór skończył zaję­
cie; owinął w papier pięć pakunków — łatwo 
zgadnąć co zawierały. Nie było nigdzie śladu 
krwi. Artur Legaloc był niegdyś pilnym uczniem 
i teraz zbierał owoce swej pracowitości. W kla­
sie otrzymywał zawsze pochwałę „porządek wzo­
rowy".

Trzy uderzenia w drzwi; Artur otworzył i 
dentysta wszedł z tłomokami.

— Postaw je na ziemi, rzekł doktór. Pod­
czas gdy ja będę pakował, ty pojedziesz znów. 
Lepiej będzie odebrać bagaż pozostawiony na 
stacji... Nie wiadomo co zawiera. Według tego 
czy będą ciężkie czy lekkie, każ je przynieść 
tragarzowi lub przywieź doróżką. Oto recepisy.

(Ciąg dalszy nastąpi),

O i l e  r ó ż n i c e  j ę z y k o w e  l u b  o b y c z a ­
j o w e  w y m a g a j ą  o s o b n e j  a g i t a c j i i  pro- 
p a g a n d y  w ś r ó d  p r o l e t a r j a t u  ż y d o w ­
s k i e g o ,  może Komitet wykonawczy w porozu­
mieniu z Komitetem okręgowym i miejscowym 
danej miejscowości powierzyć o b o w i ą z k i  a g i ­
t a c j i  i p r o p a g a n d y  w ś r ó d  ż y d ó w  oso­
b n y m  mę ż o m z a u f a n i a ,  którzy mają dzia­
łać w stałem porozumieniu z komitetami partyj­
nymi.

Kongres uważa odrębną organizację klasową 
proletarjatu żydowskiego za szkodliwą dla całe­
go proletarjatu. Odrębna organizacja żydow­
skiego proletarjatu leży w interesie rządzącej 
klasy wyzyskiwaczy, sjonłstycznych i antysemi­
ckich demagogów(l) oraz wszelkiego rodzaju szo­
winistów".

Uznano zatem wyraźnie odrębność żydowską, 
po cóż więc zatrzymywać żydów w -obrębie or­
ganizacji, mającej firmę narodową.

Frazesy końcowe policzyć trzeba na karb 
trwogi, ogarniającej prowodyrów galicyjskich, 
wobec bliskiej secesji żydowsko-sjonistycznej. O 
ile zaś żydzi nie wystąpią, to ich wyrzucą ro­
botnicy chrześcijańscy, a skutek będzie zawsze 
jednakowy...

Na tle tych rezolncyj odbywały się narady.
W niedzielę przemawiali najpierw p .: Pa­

włowski imieniem P. P. S. i towarzyszka Golde, 
zdaje się imieniem żydów górnośląskich. *>yd 
Haecker przedstawił sprawozdanie partyjne, któ­
re uległo surowej krytyce. Żydzi Grossman i Ro­
sę zaznaczyli bardzo stanowczo odrębność sjoni- 
zmu, a zwalczali ich zapatrywania żyd Diamand 
i p. Daszyński. Pan Grossman wniósł, aby komi­
tetowi żydowskiemu we Lwowie udzielić wotum 
ufności za to, że  s t o i  na  s t a n o w i s k u  asy-  
m i 1 a c y j n e m. Wniosek odrzucono. Natomiast 
uchwalono podziękowanie dla głównego komitetu 
wykonawczego.

W poniedziałek poseł Daszyński referował o 
organizacji partyjnej, przyczem silnie moralizo- 
wał o swoich współzawodnikach politycznych, 
zarzucając im manję wielkości, a nawet geszef- 
ciarstwo. Zaznaczał brak inicjatywy zwłaszcza 
na prowincji. Mówiąc o urzędnikach partyjnych 
żądał, aby ci, którzy mniej pracują, godziny wol­
ne oddawali na cele partyjne. Mówca wskazał 
na to, że kiedy dawniej zapracowywano się dla 
partji mając po 8 do 10 złr. miesięcznie, mając 
na obiad bułkę z kawałkiem kiełbasy, dziś nie 
można znaleźć urzędnika na wakujące posady 
przy kasach chorych na prowincji z pensją po 
50 złr., bo dziś jednostki szukają wygody.

Dalej dotknął mówca zatargu pomiędzy tak 
zwaną polską partją socjalistyczną a stronnictwem 
..socjalnej demokracji", zarzucając tej ostatniej 
obłęd partyjny i szczucie.

Prawie rozpaczliwie bronił p. Daszyński te­
zy, że żydzi powinni iść solidarnie z socjalistami. 
Za to, że z wami szli inni — wołał — znosi­
liśmy ciężkie zarzuty. Nasza partja j e s t  pu­
k l e r z e m  r o z p o ś c i e r a j ą c y m  s i ę  n a d  
w a mi !  (Cenne wyznanie!) Myśmy doprowadzili 
do likwidacji (!!) antysemityzm, który zwalczył 
nie Gross lecz Daszyński.

Sześć lat chodziłem pod pręgierzem za 
żydów, a jednak zawsze dotrzymałem wam 
solidarności. Na moich zgromadzeniach było za­
wsze 10 razy więcej żydów, jak na sjonisty- 
cznych, bo za nami stoją żydowscy robotnicy, 
którzy nie chcą rozłamu.

Hasło narodowej odrębności żydów niema ra­
cji, tylko łączność jest potrzebą polityczną. Od­
mawiamy prawa organizacji w organizacji.

Komitet obiecuje przenieść pismo żydowskie 
ze Lwowa do Krakowa i przyjmuje na siebie 
obowiązek w y d a w a n i a  p i s m a  ż a r g o n o ­
w e g o  w Krakowie.

Socjaliści nie boją się sjonistów, tak jak nie 
baliśmy się antysemitów, którzy poświęcili 14 
sztandarów, a nie odebrali nam ani jednego ro­
botnika (?).“

W końcu oświadcza mówca, że „żadne pie­
kła go nie zwalczą". Tym szumnym wykrzykni­
kiem zakończono posiedzenie, któremu przewo­
dniczył Hudec.

Wojna morska.
Od roku 1866 aż do 1894 nie było wojny 

morskiej. Natomiast w ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia rozegrała się chińsko-japońska w roku 
1894, amerykańsko-hiszpańska w roku 1898; trze­
cia jeszcze trwająca rosjjsko-japońska wybuchła 
w roku bieżącym. Rozmiarami i natężeniem obe­
cna wojna znacznie przewyższa dwie poprzednie. 
Tak w roku 1894, jak w r. 1898 zaangażowane 
z obu stron eskadry były stosunkowo niewielkie, 
operacje wojenne na morzu trwały niedługo; na­
tomiast w tegorocznej wojnie walczyły i walczą 
znacznie większe eskadry; prócz trzech większych 
bitew (9 lutego, 10 i 14 sierpnia) stoczono kil­
ka mniejszych potyczek. Oprócz łodzi podwodnych,

wypróbowano wszelkie rodzaje broni i wszystkie 
typy okrętów. To też wojna obecna dała odpo­
wiedź prawie na wszystkie kwestje, o które teo­
retycy spierali się od wielu lat.

Przedewszystkiem został rozstrzygnięty spór, 
czy torpedowce są w stanie walczyć z wielkimi 
okrętami, czy nie? Wiadomo, że ten spór inte­
resuje nietylko marynarzy. Kwestja, czy należy 
budować pancerniki i wogóle wielkie okręty, czy 
też torpedowce, ma doniosłe ekonomiczne zna­
czenie, bo za te same pieniądze, które trzeba 
wyłożyć na budowę jednego pancernika, można 
sprawić kilkadziesiąt torpedowców i kontrtorpe- 
dowców.

Spór został rozstrzygnięty, ale na niekorzyść 
torpedowców. Okazało się, że torpedowce nie 
mogą mierzyć się z wielkimi okrętami, że nie 
mogą zastąpić pancerników i krążowników. O tem, 
że torpedowce nie mogą w dzień walczyć z wiel­
kimi okrętami, wiedziano oddawna; dla skute­
cznego ataku torpedowiec musi przybliżyć się do 
przeciwnika na 800 metrów. Oczywistą jest rze­
czą, że w dzień to niemożebne; zanim mały, de­
likatny o cienkich ścianach stateczek podsunie 
się do dużego okrętu — to już na odległości 
kilku kilometrów zostanie rozbity na drobne 
drzazgi przez działa szybkostrzelne, których każ­
dy większy okręt posiada kilkanaście albo kil­
kadziesiąt. Lecz co niemożebne w dzień, to mo­
że udać się w nocy; wszak na manewrach ataki 
torpedowców nieraz świetnie udawały się, pomi­
mo reflektorów, pomimo czujnych straży. Do­
świadczenie jednak obecnej wojny pokazało raz 
jeszcze, że manewry i wojna, to dwie rzeczy 
zgoła różne, że zupełnie inną jest czujność na 
wojnie, gdzie grozi rzeczywiste niebezpieczeń­
stwo, a inną na manewrach, gdzie niebezpieczeń­
stwo jest urojone.

Dotychczas w ciągu ośmiu miesięcy, ndał 
się tylko jeden atak torpedowców. Był to ów 
pierwszy atak Japończyków w dniu 8 lutego 
r. b. Atak ten udał się znakomicie; trzy wielkie 
okręty rosyjskie: „Cesarzewicz", „Retwizan" i 
„Pallada" zostały ciężko uszkodzone, eskadra 
rosyjska obezwładniona, panowanie na morzu 
zapewnione. Ale atak ten był dokonany w wa­
runkach zupełnie wyjątkowych, bo zastał Rosjan 
całkiem nieprzygotowanych.

Lecz jeszcze tej samej nocy, skoro rosyjscy 
marynarze zrozumieli o co chodzi i przy pono­
wnym ataku rozpoczęli ogień, to skutek byd ta­
ki, że zanim zdążyli wyrzucić torpedy, już dwa 
japońskie torpedowce zatonęły, a pozostałe mu­
siały ratować się ucieczką. Tak samo nie po­
wiodły się ataki japońskich torpedowców na ka- 
nonierki rosyjskie, pilnujące wejścia do portu w 
nocy z 22 na 23 lutego, z 24 na 25 lutego, da­
lej wieczorem 10 marca, w nocy z 21 na 22 
marca, oraz w nocy z 2 na 3 maja (tej ostatniej 
nocy dwa torpedowce zatonęły od strzałów ro­
syjskich). Tak samo nie powiodły się wycieczki 
rosyjskich torpedowców w nocy z 10 na 11 i 
z 12 na 13 kwietnia.

Gdy dnia 23 czerwca eskadra port-arturska 
zrobiła wycieczkę i przez noc z 23 na 24 czerw­
ca stała na kotwicy u wybrzeża, to torpedowce 
japońskie kilka razy ją  atakowały, ale szkody 
nie wyrządziły żadnej. Tak samo w kilka dni 
późniyj, dnia 1 lipca, torpedowce admirała Ka- 
mimury nie wyrządziły żadnej szkody eskadrze 
władywostockiej ; natomiast Rosjanie przy świe­
tle reflektorów tak straszny skierowali na nie 
ogień, że w ciągu paru minut zatopili jeden tor­
pedowiec, a inne zmusili do ucieczki.

Bezsilność jednak torpedowców wobec wiel­
kich okrętów okazała się w sposób najbardziej 
jaskrawy w nocy po bitwie morskiej 10 sierpnia 
r. b. Admirał Togo miał w tym dniu 44 torpe­
dowców i kontrtorpedowców, t. j. więcej, niż po 
cztery na każdy większy okręt rosyjski. Bitwa 
skończyła się późnym wieczorem rozproszeniem 
rosyjskiej eskadry, poczem torpedowce rzuciły 
się do pościgu. Jednakże nic nie mogły ździałać 
przeciwko popsutym okrętom rosyjskin ; nawet 
„Cesarzewicz", podziurawiony na wszystkie stro­
ny, z połamanym sterem, z rozbitymi reflektora­
mi, potrafił się obronić. O ile dotąd wiadomo, 
tylko jeden „Askold" poniósł od torpedy niezna­
czne uszkodzenia, sam zaś zatopił jeden ze ściga­
jących go torpedowców celnym wystrzałem 15- 
centymetrowego działa.

Kontradmirał Matusiewicz, którego kompe­
tencja nie może ulegać żadnej wątpliwości (prze­
bywał on w Poreie Artura od początku wojny 
aż do 10 sierpnia), stanowczo twierdzi, że na­
wet samotny okręt, zaopatrzony w reflektory, 
nie potrzebuje obawiać się torpedowców, zaś 
cała eskadra może uważać się za zupełnie bez­
pieczną. Całej eskadrze dlatego łatwiej upilnować 
się od torpedowców, że można poruczyć oddziel­
nym okrętom oddzielne rejony do badania. Np. 
jeden okręt przeszukuje i oświetla reflektorami 
tę część morza, która znajduje się na zachodzie 
od eskadry, drugi na północy.

Podczas gdy torpedowce zawiodły pokładane
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w nicti nadzieje, natomiast miny podwodne oka­
zały się straszna bronią: obie floty poniosły naj­
cięższe straty od min podwodnych. Ze strony 
rosyjskiej zginęły od nieb: pancernik „Petropa- 
włowsk", krążownik „Bojaryn", specjalnie do 
zakładania min przeznaczony „Jenissej" (dwa 
ostatnie od własnych min), oraz kilka kanonie- 
rek, torpedowców i statków transportowych; ze 
strony japońskiej zsunął pancernik „Hatcuse", 
krążownik „Miyako", przeznaczony do obrony 
brzegów okręt „Hei-yen", dalej kilka torpedow­
ców i mniejszych statków, wreszcie uszkodzony 
16 maja przez miny podwodne pancernik typu 
„Fuji", jeszcze 10 sierpnia nie mógł uczestniczyć 
w walce; chodziły nawet pogłoski, że Japończy­
cy nie mogli go dowlec do Sasseho i ze zatonął 
po drodze, ale o ile pogłoski polegały na praw­
dzie, togo skontrolować nie możne..

Mina podwodna jest dlatego niebezpieczniej­
szą od torpedowca, źe torpedowiec można zoba­
czyć nawet w nocy przy świetle reflektorów, 
a mina podwodna jest niewidzialna nawet w biały 
dzień. Wprawdzie miny podwodne mogą być za­
stosowane tylko u wybrzeży, na płytkich wodach, 
zatem straszne są tylko dla eskadr atakujących, 
lub broniących wybrzeża, porty i t. p., ale tru­
dno sobie wj obrazić, wojnę morską, w której nie 
zdarzyłyby się tego rodzaju operacje. Zresztą 
przykład obecnej wojny pokazał, że nie można 
być zabezpieczonym od nieprzyjacielskiej miny 
nawet u wejścia do własnego portu. Wśród ciem­
nej mglistej nocy mały statek może podsunąć się 
do portu i pozakładać miny u wjazdu. Tak po­
stąpili Japończycy w nocy z 12 na 13 kwietnia, 
a już nazajutrz zginął „Petropawłowsk". Jedy­
nym środkiem przeciw podwodnym minom jest 
„trawi “, t. j. wielka sieć, ciągniona przez łodzie, 
lub małe płytko zanurzające się statki, za pomo­
cą której wyławia się miny.

Japonja i Chiny.
Korespondent Kolnische Volks Ztg z Jokoha­

my pisze między innemi:
Przed niedawnym czasem przybyło 150 stu­

dentów chińskich w towarzystwie mandaryna, do 
Japonji, aby tutaj odbywać swoje studja. Gdy 
dawniej studenci chińscy przybywali głównie z 
północy, przedewszystkiem z prowincji Czili, to 
nowo przybyli pochodzą przeważnie z prowincyj 
południowych, zwłaszcza z okolic Kantonu. Oka­
zuje się, że obecnie już całe Chiny uważają za 
korzystne wysyłać swych studentów do Japonji.

Niezależnie od tego zasługuje na uwasrę, że 
liczba studentów chińskich w Japonji zwiększała 
się znacznie od obecnej wojny. Przed wybuchem 
wojny było w Tokio 1200 do 1500 studentów 
chińskich, dzisiaj przebywa w stolicy japońskiej 
3000 do 4000 chińskich adeptów wiedzy. Liczba 
ta zwiększać się będzie stale. Uczą się oni prze­
ważnie techniki, wielu z nich poświęca się je­
dnak i studjom wojskowym, gdy prawo, medycy­
na, nauki przyrodnicze i t. p. nie cieszą się 
zbyt wielkim popytem. Spotykać ich można w 
szkole średniej Ohu-Gakko, w gimnazjum Koto- 
Gakko, w wielu szkołach prywatnych, gdzie przy­
gotowują się dc studjum uniwersyteckiego, albo 
do szkoły kadetów i szkoły wojskowej. Pewna 
zaś liczba uczęszcza do szkoły handlowej, inni 
znów uczą się w fabrykach.

Przyjmują tu Chińczyków z otwartemi ra- 
miony i przyznają im stanowisko uprzy wilejowa­
ne ; i tak, zwalnia się ich często od uczęszcza­
nia do niższej szkoły średniej i przyjmuje odra- 
zu do gimnazjum, w którem obowiązuje kurs 
trzyletni. Wykładane w niem jywają przewa­
żnie jeżyki i stanowi ono szkołę przygotowaw­
czą do uniwersytetu. Patrząc na to, jak uprzy- 
wilej "iwanem stanowiskiem cieszą się studenci 
chińscy, jak poseł chiński uczestniczy we wszyst­
kich popisach szkolnych, jak bezustannie wybi­
tn i i wpływowi Chińczycy wtajemniczają się w 
japońskie stosunki szkolne, poznaje się, że w tern 
wszystkiem istnieje pewien system, źe rządy 
obydwóch państw zawarły z sobą odpowiednie 
umowy w tej sprawie. Gdy jeszcze przed dwo­
ma laty niemiecki oficer policji w Berlinie peł­
nił urząd doradcy w sprawach policyjnych w 
Japonji, to dzisiaj japońskie sprawy policyjne 
stanowią już przedmiot studjum dla Chin. — 
W Tokio przebywa pewna liczba studentów chiń­
skich, badających te stosunki

I Chinki uczą się w tutejszych zakładach 
żeńskich, głównie w szkole prywatnej p. Szimo- 
da dla nabycia ogólnego wykształcenia. Do szkół 
tych żeńskich uczęszają także dziewczęta sjam- 
skie. Na dworze sjamskijn przebywają dwie Ja ­
ponki jako muzykantki. W cesarskim n n iw e r s y -

tecie w Tokio spotyka się Hindusów, Sjamczy- 
ków i Persów. Obecnie dzienniki japońskie za­
powiadają przybycie 50 studentów korejskich, 
synów wysokich urzędników albo innych wpły­
wowych osobistości.

Same Chiny roją się od ajentów japońskich, 
którzy rozszerzają wpływ japoński. Wszędzie w 
szkcłacń wybitniejszych nauczają profesorowie 
japońscy, albo też szkoły pozostają pod wpływem 
japońskim. Wielki jest także wpływ japoński na 
prasę chińską. Instruktorowie japońscy pracują 
nad reorganizacją armji w Chinach, gdzie sto­
pniowo wypierają instruktorów europejskich.

Gdy po otwarciu Japonji wielu studentów 
japońskich dla zapoznania się z kulturą Zachodu 
udawało się do Europy i Ameryki, dokąd i dzi­
siaj jeszcze udaj? się w znacznej liczbie, to obe­
cnie student chiński i korejski wyrusza do Ja ­
ponji, aby na drodze tej pośredniej poznać kul­
turę zachodnią, ale przerobioną na modłę japoń­
ską. „Powołani jesteśmy przez Opatrzność — 
oświadczył korespondentowi Koln. Volks Ztg 
pewien wybitny Japończyk, — aby Chiny, Ko­
reę i Sjam obudzić ze snu, ponieważ pod wzglę­
dem rasy najbliżsi jesteśmy mieszkańcom tych 
krajów". Na pytanie, dlaczego napływ Chińczy­
ków do szkół wojskowych jest tak wielki, od­
powiedział: Chiny winny zamienić się w potę­
żne mocarstwo wojskowe, aby o własnych dłach 
oprzeć się swym wrogom".

Przyjaciel wzmiankowanego korespondenta 
odbył przed niedawnym czasem ciekawą rozmo­
wę w samych Chinach z pewnym wybitnym 
Chińczykiem. „Czemu rodacy pańscy żywią tak 
gorące sympatje ku Japończykom — zapytał — 
pizecież Japończycy pobili was i upokorzyli ?“ 
„Właśnie z tego powodu podziwiamy ich — od­
powiedział bez namysłu mąz zjwarkoczem. — Za­
pewne, źe pewną niechęć żywimy także ku Ja ­
pończykom, daleko jednak większą ku wszystkim 
innym".

Studenci chińscy, którzy obecnie uczą się 
w Japonji,piastować będą później w swej ojczy­
źnie wybitne i wpływowe stanowiska i postara­
ją  się niewątpliwie o rozszerzenie wpływu kra­
ju, któremu zawdzięczają swoje wykształcenie. 
Nadejdzie też chwila, w której olbrzym chiński 
obudzi się ze snu tj siącletniego i przecierać za­
cznie oczy, zanim jeszcze zdumiona Europa spo­
strzeże to obudzenie się. W każdym razie nie 
ulega kwestji, że Japonja dąży do objęcia roli 
przewodniczki ludów wsehodnio-azjatyckich.

Co się dotyczy specjalnie Chin, to zgodzą się 
one na reorganizację przy pomocy Japonji, 
przewodnictwo jednak tego państwa odrzucą sta­
nowczo prędzej czy później. Pomimo wszelkiej 
wspólności rasy, istnieją pomiędzy dwoma tymi 
narodami wielkie przeciwieństwa, pomijając już 
obrażoną dumę Chińczyków, gdyby wielkie ich 
„państwo, niebieskie" miało się poddać przewo­
dnictwie „małego parwenjusza — Japonji. X.

W O J N A .
Dwie armje naprzeciw aiebie.

Samo położenie obu armij, stojących naprze­
ciw siebie, wskazuje, źe nowa wielka bitwa jest 
nieuniknioną. Nie wiadomo tylko, która z nich 
stanowczy bój rozpocznie. Zależy to od cofnię­
cia się w tyl jednej lub drugiej strory więcej, 
niż od ataku naprzód. Będzie to dalszy ciąg za­
pasów, które toczyły się w ciągu ostatnich ty­
godni, przerwanych tylko z powodu szalonego 
zmęczenia tak armjj rosyjskiej, jak i japońskiej. 
Obie armje stoją dotąd na swoich pozycjach, utrzy­
manych w boju, rozciągnięte frontem na przestrze­
ni, liczyć mogącej pięćdziesiąt kilometrów. Są 
tak do siebie zbliżone, że niemal nie potrzebują 
posiłkować się przedniemi strażami. Drobne fron­
towe potyczki piechety i artyleirji prawie nie 
ustają. W nocy Rosjanie i Japończycy widzą 
ognie swoich biwaków i strzelają do nich. Kie­
dy niekiedy pociski padają między żołnierzy, 
gotujących straw ę, lub spełniających obowiązki 
obozowe. Takie położenie musi wkrótce dopro­
wadzić do przesilenia. Ci, którzy z bliska pa­
trzą na oba wojska, wyrażają jednak przekona­
nie, źe siły ich są tak zrównoważone obecnie, 
że rezultatów stanowczych w przyszłej, oczeki­
wanej walce, spodziewać się nie można. Noce są 
bardzo chłodne i przykre, a żołnierze rosyjscy 
śpią przeważnie na nagiej, zmarzniętej ziemi.

Zażegnanie konfliktu anglo-rosyjskiegO- 
Pomimo bardzo gorących usiłowań rosyjskie­

go stronnictwa, pragnącego wojny z Anglją, u- 
dało się hr. Lamsdorńowi wprowadzić konflikt 
na drogę pokojową. Opierał się on tym razem 
naciskowi k i, mary li z wielką energją, a pokoi o-
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we usposobienie cara dopomogło mu do odnie­
sienia zwycięstwa, tak nad jej intrygą, jak i nad 
wpływem niemieckim, który w ostatnich dniach 
uwidoczniał się niemal na każdym kroku. Przy­
jacielska ofiara pośrednictwa ze strony Francji 
ułatwiła wielce porozumienie między obu gabi­
netami. Admiralicja rosyjska odgrywała w całej 
sprawie rolę podburzającą, a to z powodu anta­
gonizmu, jaki panuje między ministerstwem ma­
rynarki i ministerjum spraw zewnętrznych. Jak 
wiadomo, wyższe władze administracyjne i rzą­
dzące w Rosji zawsze się z sobą kłócą i starają 
się wzajemnie sobie szkodzić. Przeciwnicy nr. 
Lamsdorfa pragnęli zawarcia pokoju z Japonją 
i zwrócenia wszystkich sił rosyjskich przeciw 
Anglji w Indjach, choćby nawet z poświęceniem 
floty. Międzynarodowa komisja śledcza składać 
się będzie z oficerów marynarki angielskiej, fran­
cuskiej, austrjackiej i niemieckiej, a Anglja zo­
bowiązała się zbadać i przeszukać wszystkie swo­
je porty, czy w istocie nie znajdowały się w 
nich dwa torpedowce japońskie, o których ad­
mirał Rożdiestwieński donosił w swoich rapor­
tach.

Drobne wiadomości z wojny.
Humanitarność rosyjska. Donosiliśmj w swo­

im czasie, że petersburski dziennik, wycnodzący 
w języku francuskim p. t. Journal de Saint-Pe- 
tersbourg ogłosił przyjmowanie składek aa ko­
rzyść rybaków angielskich, nomordowanyeh prze* 
strzały armatnie floty rosyjskiej; otóż składka 
ta przyniosła dotąd 12 rbl. wyraźnie dwanaście 
rubli.

Polskie ofiary wojny. Ogłoszona w Russk. Inno. 
nowa lista zabitych i ranionych w ciągu bitew 
od 14 do 12 b. m. zawiera następujące nazwi­
ska polskie:

Polegli podpułkownik Antoni Rent (118 p. p.) 
kapitan sztabowy Michał Raduszkiewicz (43 bryg. 
art.), kapitan Eugenjusz Majchrowski (146 p. p.); 
podporucznicy: Aleksander Ulanowski (11 p. p.) 
i Antoni Ostrzykowski (285 p. p.)

Zmarli z ra n : podpułkownik Ludwik Lippo- 
man (12 p p.), kapitan Michał Czyżewski (12 
p. p.), porucznik Michał Stradomski (31 bryg. 
art.)

Ranni: podpułkownicy: Karol Kamińsk’ (36 
p. p.), Aleksander Mucharski (285 p. p-), Rości- 
sław Reinbat (12 p. p ) ;  kapitanowie sztabowi: 
Paweł TerpiłowskJ (147 p. p.), Ignacy Zalewski 
(284 p. p.), Kuczyński (147 p. p.) i Dobrowol­
ski (187 p. p.) (dwaj ostatni rauni powtórnie); 
kapitanowie : Aleksander Grybowski (36 p p.), 
Stanisław Źarnowski (145 p. p.), Witold Bielaw­
ski (147 p. p.), Łuczyński (187 p. p.), Zygmunt 
Boniecki’(285 p. p.), Bronisław Korczyc (288p.p.); 
porucznicy! Włodzimierz Kulikowski (147 p p.); 
podporucznicy: Jerzy Granicki (36 p. p.), Roman 
Gracjan Chorzowski (147 p. p.), Antoni Kamiń­
ski (286 p. p.), Daniel Kozierowski (26 bryg. 
art.); chorążowie: Wiktor Boguszewski (12p p.), 
Włodzimierz Gwoźdaiński (26 bryg art.)

Zamieszani na placn bitwy: kapitan Józef 
Wyrzykowski (147 p. p.) i porucznik Aleksan­
der Sobolewski (147 p. p.)

Ochotnik z wojny boerskiej, podpułkownik Ma­
ksimów, który brał udział w obecnej wojnie, 
walcząc po stronie rosyjskiej, jak donosi Zapadn. 
Got. poległ pod Mukdenem.

Z E  Ś W I A T A .
P o d s t ę p  w b i t w a c h .  Od czasu jak istnie­

ją  na świecie wojny, zawsze strony walczące po­
siłkowały się, oprócz zwykłego oręża jeszcze 
mnóstwem różnych sposobów podstępnych, któ­
rymi szkodzono sobie nawzajem,

W obecnej wojnie rosyjsko-japońskiej tego 
rodzaju sposoby również znajdują zastosowanie.

Jednym z nich są tak zwane kule końskie. 
Są to kule drewniane z ponabijanymi ostrzami, 
skonstruowanymi tak, iż w każdem położeniu 
kuli jedno ostrze sterczy zawsze do góry.

Kule te są postrachem dla kawalerji, rozrza- 
canw bowiem na wąskich drogach górskich, któ- 
rerui dążyć musi jazda, strasznie kaleczą kouie, 
wbijając się w ićn nogi i czyniąc je niezdolnemi 
do dalszej służby w szeregu.

„Kule końskie" strzegą też obóz od nagłego 
nocnego napadu nocnego, w wielkiej liczbie roz­
sypane dokoła. Szczególnego tego środka walki 
używsją podobno zarówno Rosjanie, jak i Ja ­
pończycy.

Drugim sposobem zgnębienia wroga są owe 
druciane płoty kolczaste, o których czytamy cią­
gle w depeszach, donoszących o szturmach do 
Port-Artura.

Druty przymocowane są do mnóstwa słupów 
i pogmatwane tak, że tworzą sieć do nieprze-
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gotowych ubrań
w  k ra  fu w y ro b io n y c ii.

l& rsk ć w , ul. Florjabłk* 7, t n i  y ru y  Ryrak®.
L w ó w , Flljt pl&e Haik ki 7. 2455

^



bycia prawie, w której oddziały nieprzyjaciel­
skie wystrzeliwane często bywają co do nogi, 
wprzód nim zdołają się z niej wydobyć.

Żołnierze japońscy zaopatrzeni zostali w spe­
cjalne nożyce do przecinania tych straszliwych 
przeszkód.

Jeszcze inną niespodziankę dla nacierającyah 
pułków stanowią miny lądowe, zapalone za po­
mocą elektryczności i ukryte na drodze pochodu 
wojsk. O działaniu tych min donosiły już nie­
jednokrotnie telegramy.

Mało za to znaną jest dotychczas rola ro­
wów, utkanych w środku ostremi palami, z wierz­
chu zakrytymi i niewidocznymi dla pierwszych 
szeregów nacierającej piechoty.

Wpadłszy do rowów tych atakująca kolum­
na siłą impetu, wbija własnych żołnierzy na o- 
strza i idzie dalej chyba po ich trupach.

:jc **
S t a t y s t y k a  j ę z y k ó  w w N i e m c z  ech. 

Podług ostatniego liczenia ludności w Niemczech, 
którego rezultat podaje rocznik statystyczny na 
rok 1904, mówi z 56 miljonów mieszkańców nie­
mieckiego państwa 52 miljony po niemiecku, u- 
żywając języka tego jako język ojczysty. Około 
253000 osób używa oprócz niemieckiego jeszcze 
innego języka, podczas gdy 4 miljony osób . po­
dało język niemiecki, jako ojczysty. Na 100000 
mieszkańców przypada 92045 po niemiecku mó­
wiących, 449 osób, posługujących się dwoma ję ­
zykami i 7506 osób z niemieckim językiem oj- 
-czystym. Pomiędzy wspomnianymi 253 tysiąca­
mi dwujęzycznej ludności lwia część przypada 
na Polaków. 170000 osób podało, że mówi jako 
językiem ojczystym po niemiecku i po polsku, 
24000 mówi po niemiecku i serbsku, 11000 po 
niemiecku i mazursku. Po niemiecku i francu­
sku i po niemiecku i litewsku mówi po 9000 
•osób; 8000 po niemiecku i czesku: po niemiecku 
i holendersku lub duńsku po 4000 osób: 2000 
osób mówi po niemiecku i angielsku. Na koniec 
prócz po niemiecku po 1000 ludzi mówi jeszcze 
po kaszubsku, po rosyjsku, po węgiersku i po 
'włosku.

Z 4.2 miljonów jednojęzycznej niemieckiej 
ludności, przeszło 3 miljony przypadają na Po­
laków. — Francuzów liczy państwo niemieckie 
211.700, M a z u r ó w  142.000, Duńczyków 141000 
Litwinów 100.300, K a s z u b ó w  100,200, Ser­
bów 93.000, Holendrów 80.000, Włochów 65.900, 
Morawian 64,000, Czechów 43,000, Fryzyjczy- 
Łów 20,6000, Anglików 20,200, Walonów 11,800, 
Rosjan 9,600, Szwedów 9000, Węgrów 8,100, 
Hiszpanów 2000 i 480 Portugalczyków.

Ponieważ Mazurów i Kaszubów zaliczyć na­
leży do Polaków, czego Niemcy w wykazach 
statystycznych umyślnie nie czynią, otrzymujemy 
w rezultacie, że pod zaborem niemieckim prze­
bywa trzy i pół miljona Polaków.

** *
N i e s z c z ę ś l i w a  t r z y n a s t k a .  W m. Me- 

riden, w stanie Connecticut, wyprawiono w tych 
dniach na cześć jednego z wyższych urzędników 
miejskich ucztę przyjacielską. Odpowiadając na 
toast, zauważył uczczony, że przy stole znajdu­
je się 13 osób. Myśl o przesądach, do powyższej 
liczby przywiązanych, tak zaniepokoiła go wi­
docznie, że wciąż w rozmowie do tego przed­
miotu powracał. Nagle zachwiał się na krześle 
i upadł. Pośpieszono mu z pomocą, ale już nie 
żył. Zabił go udar sercowy.

Nr. 303___________________ ______ _ _ _ _ _

Od Administracji.
Sz. P. T. Prenumeratorów uprasza­

my o rychłe odnowienie prenumeraty, 
celem uniknięcia przerwy dziennika;

P r e n u m e r a t a  na miesiąc L i ­
s t o p a d  wynosi w  m ie j  SCO 2  
k o r . ,  % o d n o s z e n ie m  2  k o r .  
4 0  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  2  K . 
TO h a l .

Kowo przystępujący prenumerato- 
rowie otrzymają początek sensacyjnej 
powieści; „ P r o t e g o w a n i  P a n ­
n y  d e  L a n d r e l l e c "  przez Re­
my Saint-Maurice.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś w torek W szystkich Świę­

tych, Ju ljan y ; we środę Dzień Zaduszny, W iktorjana.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godz. 6 m inut 32, zachód przypada o godz. 4 m i­
nu t 16, długość dnia godzin 9 m inut 44.

R ap u jc ie  ty lk o  a  C k n e ś c y u !

„Gł Ł O S N A R O D U * . _______

Z powodu przypadającego uroczystego świę­
ta Wszystkich Świętych, następny numer „Gło­
su Narodu“ otrzymają prenumeratorzy zamiej­
scowi we czwartek dnia 3 b. m. o zwykłej po­
rze, prenumeratorzy zaś miejscowi we środę 
dnia 2 b. m. o godz. 10 rano.

Z  K R A J U .
Tarnów 30 października. Z a w s z e  t y l k o  oni .  

Jnź to chyba żadna dzierżawa miejska w Galicji nie 
może przejść w inne ręce jak tylko żydowskie. Tar­
nów naturalnie przoduje innym miastom. Świeżo od­
dano dzierżawę 100% dodatku gminnego do podatku 
spożywczego, oraz dzierżawę opłat za użycie rzezalni 
i stajen oraz chlewów, żydowi Mondererowi, a prawo 
poboru 100%  dodatku gminnego do podatku spożyw­
czego od wina spółce szynkarzy wina, przeważnie ży­
dom. Kiedyż nareszcie obndzi się jaki ruch między 
nami, abyśmy im nie pozwolili wszystkiego sobie wy­
dzierać ?

Z R a d y  M i e j s k i e j .  Naostatuiem posiedzeniu 
udzieliła Rada miejska kursowi przygotowującemu do 
egzaminu dojrzałości w  seminarjuro nauczycielskiem, 
a utrzymywanemu przez tutejszy oddział Towarzystwa 
pedagogicznego zasiłek w kwocie 400 kor. Na temże 
posiedzeniu przyjęto do wiadomości zamknięcie rachun­
kowe funduszu podupadłych mieszczan, wykazujące 
stan czynny funduszu w kwocie 221.702 k. Z tego 
funduszu utrzymuje miasto bank zastawniczy, którego 
czysty dochód przeznacza na wsparcia dla podupa­
dłych mieszczan.

Z „ S o k o ł a 41. Ubiegłego czwartku obchodzili 
członkowie tut. „Sokoła" imieniny swego prezesa dra 
Tadeusza Tertila wieczornicą, na której zebrało się 
blisko sto osób z Tarnowa i z gniazd okolicznych Brze­
ska i Dąbrowy.

K n c z c i  M i c k i e w i e z a .  Tarnów nie został 
w tyle w całej uroczystości narodowej, którą w nie­
dzielę święcił Lwów. W  sprawie iluminacji kartko­
wej wydało gorącą odezwę tutejsze towarzystwo lite­
rackie, a skutek jej był taki, że jnź w sobotę w wie­
lu oknach widniały kartki z podobizną wieszcza, a 
w niedzielę nie brakło ich nigdzie w śródmieściu i 
na przedmieściach. Na uroczystość lwowską wyjecha­
ła depntacja „Sokoła", młodzieży szkolnej i wiele o- 
sób prywatnych. Rada miejska wysłała telegram.

L w o w s k i  t e a t r  l u d o w y  bawił u nas w 
przejeździe dwa dni i dał dwa przedstawienia. W 
sobotę grali artyści „Medora" sztukę Malina, a w nie­
dzielę farsę francuską p. t. „Prima ballerina". Lwow­
ski teatr ludowy ma siły dobrane i zgrane z sobą; 
ton gry jest szczery i naturalny.

N e k r o l o g j a .  Zmarł w Tarnowie Ignacy Tar­
nowski, pomocnik kancelaryjny tut. sądu obwodowego, 
przeżywszy lat 46. (*)

Krynica 20 października. (Skntek wiecu gości). 
Komisja wydelegowana przez ministerstwo rolnictwa, 
złożona z radcy ministerjalnego Watzla, delegata na­
miestnictwa r. dw. dr. Merunowicza, lekarza zdrojo­
wego dr. L. Kopffa i kierownika zakładu bydrop. dr. 
Ebersa obchodziła V' zeszłym tygodniu Krynicę, celem 
zbadania braków podniesionych na wiecu gości, ubie­
głego lata. Zwiedzono najpierw wszystkie zakłady 
krynickie, oraz miejsca, na których mają stanąć no­
we łazienki. Na razie uchwalono, aby bezwłocznie 
przesunąć o kilkadziesiąt metrów niżej studnię wody 
słotwińskiej z pawilonem w Słotwinach i stamtąd spro­
wadzić wodę do kolumnady naprzeciw domu zdrojo­
wego, gdzie znajduje się studnia wody krynickiej. 
Dotąd zwożono tam wodę słotwińską w flaszkach, 
przez co cieplała i traciła smak. Dalej uchwalono 
sprowadzać wodę słotwińską do łazienek mineralnych 
i tam na piętrze na miejscu mieszkań, urządzić siedm 
gabinetów na kąpiele z wody słotwińskiej. Przy­
będzie przez to siedemdiesiąt kąpieli dziennie. U- 
rządzenie łazienek ma być gotowe do wiosny 1905.

Budowę nowych łazienek odroczono znów na czas 
nieograniczony.

Zastanawiano się nadto nad sprawą zapobieżenia 
handlowi biletami; dostatecznego zaopatrzenia w mię­
so Krynicy,(zależnej dotąd, podobnie jak N. Sącz od 
wybryków rabinów i szeebterów żydowskieh.

„Macierz szkolna dla Księstwa Cieszyńskiego" 
w Cieszynie rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 
urzędnika kancelaryjnego „Macierzy", uzdolnionego 
do załatwiania wszelkiej korespondencji,] prowadzenia 
rachunków i wszelkiej manipulacji kancelaryjnej z pła-

swe podania wraz z wykazem uzdolnienia i dotych­
czasowego zatrudnienia przesłać najdalej do 1-go gru­
dnia 1904 na ręce Zarządu „Macierzy szkolnej".

K U 1 K Ó W  30 października. 
Nowy proboszcz wojskowy. Po przeniesieniu 

ks. inf. mgr. Władysława Grusza do Serąjewa, su- 
perjorem polowym w Krakowie mianowany został ks. 
Stonesz z Przemyśla.

Nabożeństwo. We środę, jako w Dzień Zadu­
szny, procesja od św. Mikołaja na cmentarz o godz. 
10 rano, gdzie odprawioną będzie wotywa żałobna 
z kazaniem.

W kościele Marjaekim od jutra przez całą okta­
wę o g. 4 pop. codziennie litanja za dusze zmarłych 
z wystawieniem Najśw, Sakramentu.

W kościele OO. Reformatów rozpoczyna się jutro 
nabożeństwo o godz. 5V4 rano śpiewaniem wigilji, o 
godz. 6%  uroczysta Msza św., poczem kazanie i od­
czytanie „wypominków" z ambony, wreszcie procesja 
i kondukt o g. 10-tej.

Kalendarzyk świąteczny. Dziś we wtorek 1 li­
stopada: T e a t r  m i e j s k i :  pop. „Młynarz i jego
córka" ; wieczorem „Djabeł Łańcneki".

T e a t r  I n d o w y :  wieczorem „Młynarz i jego
córka".

C h r o m o f o t o s k o p :  „Wystawa w Saint Louis".
Ze stow. nauczycielek. Biuro umieszczeń przy 

Stow. nauczycielek w Krakowie (ul. Krupnicza, 1. 16) 
otwartem będzie począwszy od 2 listopada od g. 12 
do 1-ej i od 2 do 5-ej. Zmiana godzin biurowych 
odpowiada wyrażonym kilkakrotnie życzeniom osób 
interesowanych.

Z kursów im. A. Baranieckiego. Lekcje ry­
sunków wieczornych na knrsie artystycznym pod kie­
runkiem prof J. Siedleckiego i prof. W. Wodzinow- 
skiego od g. 5 — 7-ej wieczór rozpoczynają się z d. 
1 listopada.

Z Tow. właścicieli realności komunikują nam: 
A d m i n i s t r a c j a  p o d a t k ó w  w K r a k o w i e  
podobnie jak przed dwoma laty zwróciła się do To­
warzystwa właścicieli realności, aby z pomiędzy wła­
ścicieli domów wydelegowało 30 obywateli dla po­
szczególnych dzielnie, jako rzeczoznawców dla spraw­
dzania fasji czynszowych i badania wysokości czyn­
szów po myśli §§ 35—45 Instmkcji czynszowej z dn. 
26-go czerwca 1820 r.

Administracja podatków w Krakowie zatem obe­
cnie jak poprzednio przed dwoma łaty nie będzie pro­
stowała zeznań do podatku domowo-czynszowego z u- 
rzędu, zanim nie przedłoży właścicielom wątpliwości 
co do poszczególnych pozycji odnośnej fasji, a w ra­
zie, jeżeli strona dobrowolnie na podwyższenie się nie 
zgodzi, sprawdzanie takie czynszów jedynie ze współ­
udziałem mężów zaufania odbywać się będzie.

W  dniu 2 1-go października b. r. Wydział To­
warzystwa właścicieli realności dokonał wyboru mężów 
zaufania, starając się, aby wszystkie dzielnice miały 
odpowiednich reprezentantów.

W  dniu 28-go października b. r. zebrali się wy­
brani rzeczoznawcy w lokalu Towarzystwa właścicieli 
realności przy ul. Gołębiej 1. 14., gdzie prezes tego 
Towarzystwa dr Konstanty Lipowski ponczał rzeczo­
znawców o ich obowiązkach, udzielając im potrzebnych 
wskazówek i wyjaśnień.

Z teatru ludowego. We wtorek: „Młynarz i
jego córka'1 Raupacha. Ceny miejsc z wyjątkiem lóż, 
foteli i galerji zniżone dc połowy. Początek o godz. 
8 wieczór.

Niewinnie uwięziony. Podczas ostatniej obławy 
policyjnej uwięziono dwójkę znajomych złodzieji Ad. 
Klęckiego i Feiiksę Łobiakównę, a z nimi razem... 
indyka, dając im przymusowe mieszkanie pod) tele­
grafem. Po przeprowadzeniu śledztwa okazało się. że 
indyk jest niewinny, więc za wstawieniem się żyda 
Kornbluma wypuszczono go na wolność, ale, na to 
tylko, żeby go sam zamordował ten sam żyd co się 
starał o jego uwolnienie.

Kradzież. Józef Kirsch, 24-Ietni robotnik w fa­
bryce wyrobów emaljowanych w Dębnikach, okradł 
swego pracodawcę z paltota, pary trzewików, zegar­
ka i t. p., poczem zbiegł w niewiadomym kierunku.

Zguby. Kornelja Gorczyńska zgubiła pugilares z 
kwotą 28 koron.

Maija Górnicka, właścicielka kramu w Sukienni­
cach, zgubiła onegdaj pugilares z 500 kor. i parą 
złotych kolczyków.

Zguba. Jerzy  Hudee, domokrążca z W ęgier, w sobotę 
po połndniu zabawiwszy się ze swoim towarzyszem, tow ar 
swój : pakę ceraty, wartości przeszło 100 koron, pozostawił 
w niewiadomem miejscu w okolicy ul. Zwierzynieckiej. — 
Hndec prosi nczciwego znalazcę, aby wrócił mu ten tow ar 
do domu noclegowego p. Nęckiego na  Kleparzu, lub na  
policję.

Poświęcenie pracowni krawieckiej. W  dnin 30 b. m. 
ks. Alfons, od 0 0 . Reformatów, poświęeił pracownię k ra­
wiecką Franciszka Gorala, przeniesioną na  ul. Szewską 
1. 25.

_______________z dnia 1 listopada. 5

cą roczną 1600 k. Ubiegający się o tę posadę zechcą

NEKROLOGJA.
K a z i m i e r z  J a s t r z ę b s k i ,  starszy komisarz 

powiatowy, zmarł w Buczaczn dnia 29 b. m.

Cukiernia Adama Piaseckiego poleca Cukry w wielkim w/borze poi kila w pudełku 
1 złr., pół kilo Herbatników 63 ct., pół kilo Karmel­

ków 50 ct., —  ciasta dasarows i inna.

K raków , F iorjauska 3. H otel Drezdeński. — D łu ga  1. 10.
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G a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuję 
fortepiany, pianina, hf.rmonje i p ia n o !  e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

smmammmmmmaamBBSM
Repertuar Teatru Miejskiego.

W e wtorek 1 listopada o godz 3 po po łudn iu : „Mły­
narz i jego córka dram at ludowy w 5 aktach E. Raupa- 
eha (popularne).

We wtorek o godzinie 7 wieczorem: „Djabei Łańcu-
eki“, dram at w 4 aktach z epilogiem A. Nowaczyńekiego.

W e środę 2 listopada: „Dziady11, seeny dramatyczne 
A. Mickiewicza.

W e czwartek 3 lis topada: „Demon ziemi“, dram at w
4 akt. z prologiem F. W edekinda.

KroRika artystyczno-literacka.
* Lutosławski w Londynie. Prof. Wincenty 

Lutosławski rozpoczął w „University College “, 
stanowiącym składową część uniwersytetu lon­
dyńskiego, bezpłatne wykłady o literaturze pol­
skiej, ze szczególnem uwzględnieniem Mickiewi­
cza. Na pierwszy odczyt przybyło nadspodzie­
wanie dużo słuchaczów, bo przeszło stu. Należy 
się też spodziewać, ze wykłady będą miały po­
wodzenie.

Sejm krajowy.
Lwów, 31 października. Po odpowiedzi komi­

sarza rządowego na kilka interpelacyj, przystą­
piła Izba do dalszego ciągu dyskusji nad wło­
ściami rentowemi.

Włości rentowe.
Sprawozdawca pos. H u p k a  podniósł wzro­

słą jeszcze od trzech lat aktualność sprawy i 
coraz życzliwsze zainteresowanie się nią w ko­
łach ludności rolniczej, skoro próby zdepopula- 
ryzowania projektu, podjętej przed trzema laty 
ze strony jednego z polskich stronnictw ludo­
wych, już obecnie nie próbowano ponowić, sko­
ro nawet radykalno-ruska agitacja przeciwko 
projektowi straciła w ostatnich czasach ogrom­
nie na pewności siebie.

Mówca wykazuje dalej, że projekt ten wpro­
wadza takie urządzenia, które nietylko odpowie­
dzą ogólnym społecznym potrzebom, ale są za­
razem jednem z największych dobrodziejstw dla 
ludności włościańskiej. Z  kolei odparł mówca rze­
czowo zarzuty, podniesione przeciw projektowi 
przez pos. Mogilnickiego, Oleśnickiego i Korola, 
zastrzegł się przeciw wszelkim życzeniom wpro­
wadzenia do komisji dla włości rentowych za­
stępców narodowości, albo klas, jako takich, któ- 
rzyby narodowościowe, albo klasowe interesy 
zastępować tam mieli. Komisja będzie organem 
do osiągnięcia jedynie ekonomicznych i społe­
cznych celów ustawy, a jedyną kwalifikacją, ja­
kiej od jej członków wymagaćby należało, będzie 
objektywny sąd o ludziach i stosunkach, poparty 
znajomością stosunków agrarnych kraju, oraz zdol­
nością do pracy, popartą zapałem i poświęceniem 
dla sprawy.

Przechodząc do zarzutów czynionych treści 
sprawozdania komisji dla reform agrarnych, wy­
kazuje mówca, że komisja musiała juz teraz za­
znaczyć potrzebę wydania ustawy o odrębnych 
przepisach spadkowych dla właścicieli włości 
rentowych, lecz kwestję przeprowadzenia tej no­
wej reformy pozostawia komisja z całym spoko­
jem przyszłości, kiedy przez praktykę tworzenia 
włości rentowych nabytem zostanie doświadcze­
nie. Temu z mówców opozycyjnych, który chciał­
by „już raz skończyć z nowymi projektami reform 
agrarnych“, odpowiada mówca, że zamknięcia 
działalności ustawodawczej i inicjatywy w jakim­
kolwiek kierunku nie doczeka się nigdy, zwła­
szcza w dziedzinie reform społecznych, chyba, 
żeby się chciał doczekać zatamowania rozwoju 
społecznego. Mówca wyraża nadzieję, że ua dal­
szą akcję ustawodawczą Sejmu na polu poprawy 
naszych stosunków agrarnj ch nie długo przyjdzie 
nam czekać, przyznaje jednak, że wielkie dzieło 
reformy agrarnei przeprowadzonem być musi po­
woli, małymi i ostrożnymi krokami, bo potrzeba 
najpierw ludność rolniczą kraju stopniowo do 
zmiany przyzwyczaić.

Potrzeba się liczyć nie z negującą wszystko 
agitacją, lecz z tym skrajnym konserwatyzmem 
naszego włościanina, który zrazu na wszystko 
co m>we, patrzy nieufnie, ale zrazu tylko, bo 
wkrótce zdrowy chłopski rozum i zrozumienie 
swoich potrzeb weźmie górę i wskaże potrzebę 
przyjęcia pożytecznej nowości.

Przeszedłszy do odparcia zarzutów natury 
politycznej, polemizował mówca z wywodami 
pos. Oleśnickiego i pos. Korola. Przemówienie

mówcy przerywano kilkakrotnie gromkimi okla­
skami.

Dyskusja szczegółowa.
Po odrzuceniu wniosku dra Mogilnickiego o 

przejście nad proponowaną ustawą do porządku 
dziennego, przystąpiła Izba do dyskusji szczegó­
łowej. Przemawiali: pos. Oleśnicki, Mogiinicki, 
Korol, ks. Stojalowski, Schaetzl, Huza i członek 
Wydziału krajowego Piłat, poezem całą ustawę 
o włościach rentowych przyjęto w drugiem czy­
haniu.

Secesja Rusmów.
Przed przystąpieniem do trzeciego czytania 

tej ustawy zabrał głos pos. dr O l e ś n i c k i  i im- 
k l u b u  r u s k i e g o  z ł o ż y ł  o ś w i a d c z e n i e ,  
że w o b e c  n i e u w z g l ę d n i e n i a  przt ,  w i ę ­
k s z o ś ć  s e j m o w ą ,  s t a w i a n y c h  do t e j  
u s t a w y  p o p r a w e k ,  k l u b  r u s k i  n i e  we- 
źmjie u d z i a ł u  w g ł o s o w a n i u  p r z y  t r ze -  
c i e m c z y t a n i u . *

Przyjęcie ustawy.
U s t a w ę  p r z y j ę ł a  I z b a  t a k ż e  w t r z e -  

c i e m  c z y t a n i u .
Koniec posiedzenia.

O godzinie U30 odroczył marszałek krajowy 
dalszy ciąg posiedzenia do popołudnia.

W O J N A .
Nad Szaho.

Petersburg 31 października. Rosyjska ajen­
cja telegraficzna donosi z Mukdenu_ pod datą 
wczorajszą: W dniach 29 i 30 b. m. zauważono 
wzmocniony ruch wojsk japońskich wraz z tre­
nem w kierunku wschodnim. Wzmacnianie pozy­
cji odbywa się w dalszym ciągu. Od dzisiaj rano 
odbywa się ostrzeliwanie wzgórza Putilowa.

Tokio 31 października. Oyama donosi: Unia 
28 b. m. wieczorem napadł mały rosyjski od­
dział piechoty na wieś Wojtaoszan, został jednak­
że odparty.

Armja środkowa wysłała tego dnia rano od­
dział piechoty na Wulungtsun. Oddział ten do­
stał się do wsi pomiędzy obu armjami nieprzy­
jacielskimi i podpalił domy obsadzone przez Ro­
sjan. R o s j a n i e  a t a k u j ą  u p o r c z y w i e  n a ­
s ze  s t r a ż e  p r z e d n i e .  Wieczorem d. 30-go 
b. m. mały oddział nieprzyjacielskiej piechoty 
przedsięwziął atak na Wan^aokang, został jednak 
odparty.

Podróż inspekcyjna cara.
Petersburg 31 października. Wyjazd cara Mi­

kołaja na inspekcję wojsk zmobilizowanych, za­
mierzonym jest na koniec tego tygodnia. Jak 
słychać, car z początkiem listopada starego sty­
lu, przybędzie do Ozugujewa, gubernji charkow­
ski oj, gdzie gamizonuje 10 dywizja konnicy, 
przeznaczona dla drugiej armji mandżurskiej. 

Flota angielska.
Yillagarcia 31 października. Angielski krą­

żownik „Lancaster* przybył tutaj. Pięć innych 
angielskich okrętów wojennych ma tu przybyć.

TELEGRAMY.
Zaprzysiężenie nowych ministrów.

Wiedeń 31 października. Cesarz zaprzysiągł 
dzisiaj przed południem nowo zamianowanych 
ministrów dr Kosela, dr Randę i hr. Buąuoy, 
oraz jenerała kawalerji hr. Paara w jego nowej 
godności jako kapitana gwardji przybocznej.

Proces Schaumana.
Petersburg 31 października. Urzędowo dono­

szą: Proces o zdradę stanu przeciw b. senatoro­
wi i b. jenerałowi armji rosyjskiej Schaumano- 
wi, ojcu zabójcy jenerał-gubematora finlandzkiego 
Bobrikowa, który się rozpoczął w Helsingforsie, 
rzuca jaskrawe światło na cele agitatorów swe- 
nomańskich w Finlandji. Podniesione na pier- 
wszem posiedzeniu finlandzkiego trybunału pań­
stwowego w Abo fakta, zupełnie (? ? ?) zaprze­
czają rozpowszechnionej w Europie przez wszech- 
flnlandzkich agitatorów opinji, jakoby oni byli 
ofiarami niesprawiedliwego ucisku Rosji. Znale­
ziony między papierami starego Schaumana do­
kument tworzy główny punkt oskarżenia. Jest 
to przygotowanie za pośrednictwem tajnej orga­
nizacji stowarzyszeń strzeleckich jawnego w Jdn- 
landji pnwstam i (!!) zbrojnego. Każdy Finland- 
czyk, zdolny do noszenia broni, musi się kształ­
cić w używaniu tej broni. W każdej miejscowo­
ści, w każdem centrum miało być utworzone 
stowarzyszenie, którego zadaniem: wyćwiczyć lu­
dność w strzelaniu. Aby nie wywoływać podej­
rzeń, stowarzyszenia te miały się z sobą poro­
zumiewać zapomocą poufnych funkcjonarjuszów, 
którzy zostawać będą w kontakcie z 2 delegata- 
mi każdej gubernji. Kierownictwo całej organi­

zacji podlega centralnemu komitetowi z 5 człon­
ków złożonemu, z prezesem na czele. W orga­
nizacji omawianą jest kwestja, w jaki sposób u- 
żywać należy karabinów systemu Mausera.

Akt oskarżenia twierdzi, że plar Schaumana 
starszego już był w wykonaniu i że organizacją 
zajmował się dr Lulin, który w r. 1903 w Ber­
linie odebrał sobie życie, gdy dowiedział się, że 
policja w Wyborgu skonfiskowała jego papiery 
Z okólnika wysłanego przez dra Lulin i instru 
kcyp przez niegc udzielanych wynika, że nau­
czyciele ludowi mieli mężczyzn i kobiety danych 
miejscowości pouczać o obchodzeniu się z bronią 
Mausera.

Na zamordowanie jenerała gubernatora Bo- 
brikowa tzuea szczególne światło ta okoliczność, 
że syn Schaumana należał rzeczywiście do To­
warzystwa strzeleckiego, zorganizowanego we­
dług idei jego ojca i że zajmował się nabywa­
niem broni repetierowej dla tajnych stowarzy­
szeń strzeleckich, podług jednolitego typu. W tym 
celu utrzymywał on z rozmaitemi osobami w 
Sztokholmie korespondencję. Wreszcie w papie­
rach, jakie znaleziono u Pawia Schaumana, dru­
giego syna senatora Schaumana, często jest mo­
wa o organizacji powstania w Finlandji. Sena­
tor Schauman przyznał(?), że dokumenta znale­
zione u niego, pisane są jego ręką i że w do­
kumentach tych podniesione idee, mają chara­
kter zbrodniczy, że jednakże spisał te dokumen- 
ta tylko dlazabicia czasu nie myśląc wcale o pra- 
ktycznem urzeczywistnieniu tych idei.

Faktom wykrytym przy sposobności tego pro­
cesu przypisują w kołach rządowych s z c z e g ó l ­
ne  z r. a e z e n i e. W kołach miarodajnych nie- 
wywołałoby ździwienia, gdyby Schauman został 
uwolniony, gdyż w e d ł u g  u s t a w y  sam za- 
m i a r n i e j e s t  k a r y g o d n y m ,  jeżeli oskarżo­
ny jeszcze nic nie przedsięwziął dla urzeczywi­
stnienia swego zamiaru. Wyrok uwalniujucy nie 
powinien wywołać wątpliwości co do dobrej wia­
ry sędziów finlandzkich. W każdym razie pro­
ces ten spełnił swe zadanie, gdyż jest niszczą- 
cem oskarżeniem przeciw agitatorom swenomań- 
skim. Gdyby rząd rosyjski nie był poczyni? po­
ważnych środków dla utrzymania porządku, przez 
wydalenie agitatorów z Finlandji., cała ludnośó 
Fimandji mogłaby być wciągniętą w wir agi­
tacji.

Proces Schaumana zadaje śmiertelny (?) cios 
finlandzkiej opozycji i rzuca(?) właściwe światło 
na tak często podnoszoną przez nich lojalność. 
(Powyższe nrzędowe sprawozdanie, oparte na 
rezultatach badań policji rosyjskiej, uderza s-wo­
ja  tendencyjnością i perfidyjnem przedstawieniem 
taktów. Red.).

Wiedeń 31 października. Minister oświaty 
Hartel po południu powrócił ze Lwowa.

K u r s y  te le g r a f ic z n e .
Wiedeń 3f-$o października. (Giełda pop.). Godzina 3-— 

Marki 117-6-, R enta majowa 100-05, W ęg. renta korono­
w a 9805, A Keje anstr. zakładu kredyt 674-75, Akeje węg. 
789-—, Akeje Anglobanku 282-—, Akcje Unionbanku 543-75. 
Akcie Landerbankn 452-75, Akcje koleji naństw. 060-— 
Lombardy 89 —, Akcje fabryki broni 534-—, Akcje tyto­
niowe 339-—, Akcje Alpiny 490-—, Losy tnreckie 132 25, 
Ruble 253-75.

Cukier (silny) 37-25—40 — spirytus (ustal.) 49-80— 50, 
nafta niezmieniona.

Berlin 31-go października. (Giełda wiecz.). Anstrjackie- 
Akcje kredytowe 900-90, Towarzystwo dyskontowe 183-75.

M u z e u m  n a ro d o w e .
W S u k i e n n i c a c h  zabytki malarstwa, rzeźby 

i przemysłu artystycznego, zbiory etnograficzne i wy­
kopaliska przedhistoryczne. Otwarte codziennie od go­
dziny 10 do 4.

B a r b a k a n  bramy Floriańskiej, bardzo intere- 
snjący zabytek architektnry fortyfikacyjnej z końca. 
XV i początku XVI w. Codziennie od godz. 10—4.

M u z e u m  im.  F u  11 e n-C z ap s k i  e g o, obej­
mujące zbiory monet, medali, rycin i zabytków prze­
mysłu artystycznego. Wolska 10. Codziennie od go- 
dziny 10 do 4.  ________

N A D E  8  Ł  A  S  E ,
Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcja 

która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

J)r Kazimierz FU?
b. asystent kliniki chorób wewn. U. J., b. demonstrator 
prof. dra W. Jaworskiego ordynuje od godz. 3 — 4 przy 

ni. Wielopole 10. Tel. 405._________ 3363

peleryny Z a k o p ia n ie .
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów kratowych
.1. F .  J .  K o m ę n d z l A n k i ,  Z a k o p a n e .

t f d u a c io n s  m eonlem  srebrnym  nn W ystaw ie krojow ej.
3298 PIERWSZA KRAJOWA PAROWA

f a r b ia r n ia  i  p r a l n ia  c h em ic zn a
Langier i Spółka we Lwowie 

otworzyła w  K r a k o w ie ,  p r z y  p l a c u  W W . Ś w ię ty c h  Nr . l

M l  v V O i K
wszelkich materyj jedwabnych i wełnianych, futer, piór ora 5 nieprutych 
i prutych ubiorów męskich, sukien damskich i dziecięcych, uniformów 

wojskowych i urzędniczych, portjer, nranek, dywanów i t. p. 
d o  c h e m ic z n e g o  c z y s z c z e n ia  i  f a r b o w a n ia .  

Wykonanie szybkie i dokładne. Ceny przystępne.
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DOM PIĄTROWY
dkem, w Kroćnie, w bard*o 

em położeniu ilok e. k. Seminu- 
nauczycie! ik eąo i e ł  Szkoły 

ej jest * wolnej r do sprze- 
a. Bliższa wiadomość: Te~fii Wró­

blewski, Krosno. 3313 4 5

o t r z e b n y  u c z e ń
do p r a k t y k i .  830866  

;óarnia Adama Piaseckiego,
Kraków, ul. Dłnga Ł. 10.______

k ł a d  sp r z ed aż y
ma do i pr* .dania . 

a garnituróir machoniowych, Stoły 
liki mach on., Sekretan. inkrast., 
nr-ami i sarytk; mi, Sekretarce, 

a wspaniała orzech, bogato rzew­
na Kanapa-łó»ko i Binro palisan- 

, Lotko palisandrowe, Łóżko iu»- 
niowe, Stoli&i złocone, Zegar szaf- 

dniy,rozmaite meble maehoniowe, 
rzeczy zwyklejsze, Poroe’ ma i 

Garderoba. 3191 
L e o p o ld y n a  M a c h o w s k a ,  

aków, nlica Szewuca Nr. 5, I pi jtr-

Miód patokę
^sty deserowy, w 5 Mg. pnszkaeh 

890 koiol Miód ,itn; leczniczy 
asnego wyrobr w 5 Mgr. dcmionach 
8 koron o płatnie za pobraniem wy­

ła Emil Borodyewirz z Denysuwa, 
poczta w miej&sn. 3051 3 0

to lubi
uez piegów, delikatną twarz, mie- 
ką, elastyczną skórę i różow% płeć, 
Mech używa eodziunnie z n a n e g o  
medycznego

BEBG  lA U JiA  
H Y D Ł A  L I L I O W E G O

(marka ochronna: 9 górnicy)
- Bergaana & Jo., Dresdea a. Tetscbea 

a/L. 1 ,56 1 0 
Do nabycia po 80 hal. w Krakowie 
a aptekach: Ii. Pr mi, Z. Harcoin, 
K. Jahr, W. Redyk, P. GnJewski, 
K. Wiszniewski, Bartmański i Sp., 
Ł. Rosenberg; w ir.guerych: J. Ha- 
nai. i Sp., Anast. Pronez, P. Zopoth 
f  Sp., J. Wiszniewski i Sp., J. Kle­
mens -wii z, Arnold Reifer, ni. Gro­
dzi t Ł. 38, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożnowski, k . Kreisler 
Grodzka 31. — w Bochni: Stanisł. 
Pawl iwszi, Jan Michmi,— w Now. 

%czn w aptekach: R. Jakubowski, 
Georgeon; w drojrueryach • T. 

Kwieciński, D. Klausner. — w Rze- 
•zowie w aptece A. Karpiński; J.

I Kołodziej j* sk i, Paulina Brfinner, 
Bazar friedenberg Podgórne.

Z a k ła d  św . J ó z e fa
dla osieroconych chłopców

W KRAKOWIE 
V ilicS a  " K l a r m e l i o l c a  L, 0 0

poleca na sezon jesienny:
8 1 z e p y owocowe w doborowych ga­
tunkach; k r z e w y  owooowe i izdctne. 
Wielki wybór r o ś l i n  d o n i c z k o ­
w y c h  — p a l m wszelkiego rodząju; 
sześć par Wawrzynów ogr miny oh roz­
miarów po nader umiarkowanej ceHie. 
G e b a . k i  hiacyntów po cenie 2t 26 
i  80 h za sztnkę; do sadzenia w gran- 
oie 16 h .; tulipanów po 10, 12 i 16 h. 
fea sztukę. K ł ą c z e  konwalii, któ-ych 
mieć będziemy do 80.000 sztuk; do pę­
dzenia 90 _ kor., zad d« po łudzenia 

w gruncie 6 kor. za 1000 sztuk. 
Cennik n. zą««nfe przesyła się opłatnie. 
__________  3184 0 0

Pracownia sukien damskich

MARYI DINERÓW NY
przybyłej z Lwowa, 

p n y  nlloy Floryan».Joj L  33, II piętra 
w Krakowie. bi33  

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
i  rawie -rany wchodzące ora* uduela 
■ekcyl kroju według najnowszego sys­

temu. — Ceny nmiarkuwane.

M M d  p a t o k a
deserowy, kuracyjny, z własnej pzneki,
0 kiljgr. blaszanka po 6 kor. 90 hal. 
opłacony. Doskonałe m i o d y  do picia 
w beczułkach od 16 Itr. >o 70, 60
1 1*20 hal., race kolejowa atacya, tak*e 
j e  flaszkaci a »/4 Itr z flaszką po 70,
22«Aj.1-Ji0 roesyła B ogealua* 
" U l ń s k i  u Z b a r a ż a .  3353 9 6

Z A K Ł A D
restaurowania zabytków starożytnych

Pracownia robót kościelnych i haftów artystycznych

E M i m  P Y D Y K E O W S E I E r
K ra k ó w  — M ały  Rynek 4- 3329 9 3

250 koron miesięcznie stafsj płacy
i oprócz tego prowir-yę ofi .ruję osobom inteligentnym i uczciwym, które 
chcą objąć zastępst" v 1 .rdzo korzystne na przedmiot nadzwyczaj pokupny. 
Gotówki me potrzeba, ani doświadczenia fachowego. — Szczegóły bez­
płatnie pod: „Sra ł a  p ł ac a*  do Administracyi „Głosu Narodu“ Kraków.

3283 6 8

PIERW SZA  W KRAKÓW] E

Chemiczna Pralnia i Farbiarnia
p o s ł u g u j ą c a  p a r ą  33% 5 5

uskutecznia azyl ko i dokładnie czyszczenie i faroo wanie garderoby 
damskiej i ruskiej sprutej lub w całości, czyści bardzo pięknie 
dywany, portyery i firanki białe i kremowe i wykonuje wszystko 
w któtkim czasie, punktualnie i po cenacli bardzo umiarkowanych.

K raków , p la c  Mary ckl Ł. 9. J . W. TRZJETIAK.

Na mocy Najwyższ. polecenia Jego ces, i król. Apost. Mości.

XXXVI. G. X. LOTERIA PAŃSTWOWA
na cywilne dobroczynne cele te.i połowy Państwa.

Niniejsza L O T E B Y A  P I K K z.KŻjY A , j-dyna w Ausiryi prawnie 
dozi rólona, zawiera 1 8 . 4 3 5  w y g r a n y c h  w gotówce, ogólnej wartości 

5 1 9 . 9 8 0  k o r o n .
G łó w n a  w y g r a n a  wynosi: I W  2 0 0 . 0 0 0  K o r o n  gotówki. 
Ciągnienie zastąpi nieodwołalnie 15 grudnia 1904. — Cena losu 4  k o r .

Jiosy są ao nabycia: W Oddziale Loteryi państwowej Wiedeń III., 
Vordere ZolUmtsirasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w Urzę­
dach podatkowych, pocztowych i kolejowych, w kantorach wymiany etc. 
Listy ciągnień dla nabywców za dfńno, — u>sy będą wy yłane wolne 
od opłaty poczto* ej 3360 9 10
Z  c. k. Dyrekcyi wypłat Loteryjnych. Oddział Loteryi państw.

MARKA OCHRONNA. Odznaczone na Wyetawie kraiowej — r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Krąjowe towarzystwo 
tkaeb *e„PRZODKA"

W K H O A N I G
poleca Ssan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

?łfl*aK o«zyH jlJi«^SSS£
1 B ie l iz n ę  s to ło w ą  o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

•raz dostarcza kompletne I najtańsze

W Y P R A W Y  ŚTjU B N E .
Z um óitiea ia  n ds/i&ć prosimy wprost do K ros. i i. (poczta, 

telegraf i  stacya koięjowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie 
wysyłamy franco odwrotną pocztą. l»51 2£ 0

K r u ^ r c n w a  z dobrym krojem po­
dejmuje się robót w don, ach pryv.atnj.di 
i przyjmuje ronoty u siebie. — Ulica 
w  el >pole Nr. 1, Krarów, mieszkanie 
P. Biczowej.  3354 2 3
Pr. 10 663.

14 3 k  4

OBWIESZCZENIE,
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy sprzętów kancePiryJnyob, weho- 
dząeyeh w zakres robót stolarskich dla 
Sądu powiatowego * Radłowie, roz­
pisuje się publiczną licytaoya w drodze 
ofert, atón mają być wniesione do 
Piezydyum Sądu kr«jowego wyższego 
w Krakowie w terminie do 30 listo­
pada 1904 r. Cena kosztorysu wyru i 
2 763 Koron. 3347 3 3

Szczegółowe wykazy sprzętów kan­
celaryjny"1!, wzory „yoh-\«, i bliisze 
warunki dos-awy mogą być przejrzane 
w Dyrekcyi kan*elaryi Sądu krajowego 
wyższego i w Sądzie powiatowyn 
w Radłowie.

Prezydjłim c. i Sadu krajowego wyisiego
Kraków, 29 października 1904.

Hauaner.

Konkurs.
Przy Magistracie w Grybowie 

wakuje posada w eterynarza  
miejskiego za płacą rocznych 
kor. 1200 1 wynagrodzeniem* za 
oględziny bydła przed wydaniem 
paszportu.

Reflektujący o tę posadę zechcą 
zgłosić się w terminie do 15-go 
listopada ] 904 r. 8867 2 3 

Grybótc, 28 października 1904.
Burmistrz

D r. JaJcubowshl.

Rękawiczki wyborowe
p oieea  p o l s k a  fabryka

pod firmą

A. MNRK9EWBCZ
oraz piewtz* pralnio 

ulica SZEW SK A  *.
2881 6 0

Była nauczycielka
przrimie 9 —3  it u d  t H tó w  lub pa

P A k d t l  ładny: nmeblowitny 
«* wraz z całem utrzyma­

niem, każdego cztsu do w vu a; ę r 1 1 . 
(m .Łe być dla J osób).— Wiadomość 
„K. W .“ Pędsichów, 11 parter. 33*5

J ł J l  a s  Ń  Ć
usuwa aaybko i pod gwarannyą nie­
szkodliwie Thietego herbata odtłuszcza­
jąca. Najlepsze świadectwa! Pakiet 2 
stor. (aa granicę 2.50 kor. za pobraniem) 
Apteka pod srebruen. urłem Z Ruekera 

we Lwowie. 2906 6 12

3> om  p i ę t r o w y
w Dęblinach ul. Ogroaowa 149

można z powodu siosnuków familijnych 
»ar<Leo k o » y s t u i e  k u p ić .  — 

Wiadomo ici ustnych iciu pisemnych 
udzieli I g n .  G a w i ń s k i  I-sze ptr.

tamże. 8104 6 10

w Krakowie, Rynek gł. L. 8, 
MAGAZYN 

towarów drobiazgowych
i przybo-ów do  k raw ieczyzny  

polecają 3328

15T o w e  ś  c  i
w tych działach

na sezon jesienny i zimowy.

30q| 032 vr,ędzi każd^ na binoklach 
a  okularach i t.. d., kapując je 

=  n firmy: 3362

Zarzad dóbr Straszęełi
pod Dębicą 3361 8 8

p o s z u k a j  e ogrodnika
i  stelm acha.

Obydwie posady są na ordyuaryę.

KORZYSTNY INTERES
dobrze zaprowadzony, z powoiu wyja­
zdu do sprzed łala. Kapitał potmebry 
12-15 tysięcy złr. Zgłosienii : Poste, 
i "un',3 Kukóir „J. K.“, '.k ikazaniem 
ćwita inseratowego. 3359 3 6

^yberny mićd pczcznipy
(śnieży lipcowy) najlepszej jakoM 
arysylam po 6 kor. o płatne w 5 kg. 
i la 3«antach 11. Michałowicz Mikulińaa.

3ĄS3 8 25_________

Kartofla imperotore
wyblen ue, bardzo smaoznb, de jedze­
nia, po 5 koron wrai z workiem aa 
130 kg. pocsęT3zy od 50<J kigr. za po­
braniem koiejowem bez opłaty frk ht 
wysyła Kra Si B o  s o l y e w l e s ,  h e -  
ik y só w  poczta w miejscu. 8367 2 C

", E. Fuhrman w Żywck
wyjyła

STARE żółte SADŁO
po wiejska ssyte za zaliczką 100 kg 
   ■„ 75 złr. 3361 3 IŁ.

J a b łk a  s to ło w e
najlepsze gatunki, 100 kg. brutto

za netto Kor............................. 20'—
wielkie jabłka na stndle Kor. . 16’— 

zimowe m: zane Kor. . . . 14‘— 
żółte k a r t o f l e  I ma Loi. . . 8-— 
dalej s o c s e w i e ę ,  b ó b , o n f t k y  

i t  d wysyła za pób.anien 
J .  K e u t c h e a i ^  I. Kśirnt. Obet- 

Ezport Geschaft K l a g e n f u r t h .  
denniki darmo i opł»tnie. 3338 9. 3

T. ARMATYS optyk i mechanik
K r n l ó w ,  G r a d a k r  6 .

P. P. c. k. Urzędnikom, Akademikom 
i Studentom jeszcze 10% opustu.

W Dobrach Piekary
potrzeba od 1-go stycznia 1905 roku

dwóch karbowych, 
dwóch włodarzy (gospodarzy).

Zgłoszenia pod »die»emr „Zarząd 
Dóbr Piekary" poczta Liszki. o3»9

K a ż d a  r o d z in a

PO W 1Z2U  W a fcywwó

K athreinera
Kneippowską kawę słodową

jako 
swykłog j  u w j

Zif

HM

■  MIODOSYTNIA KAZIMIERZA 80BAGKIE60
™  HM i AA   i. r n ___i. u f i r ,  , , , -Miód stołowy lekki butelka oO cnt. 

Mióu stołowy mocny butelka 60 ent 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

za ło żo n a  w  ro k u  1 8 4 1  — K ra k ó w  u l. 
S ła w k o w sk a  1. 2 6  — p o le c a :

Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr. Miód maliniak butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt. Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 3194



8 ,GŁOSj NARODU*. .WSPIERAJMY CODZfflN PRZEMYŚL OJCZYSTY*.

Tylko co wydane książki:

^Nauczanie religi'
w polsi aj literałiine pedagogicznej

przez M aryją Horuowską.
Cena egzempl. H .  9 ,  a ■ przesyłką 

1 .  8 - 4 0 .

Powszechnie uznany za najlepszy
GLOg' NARODU-.

wyszedł już z draka

„POLSKI KALENDARZ PRAWNICZY"
na rok 1905.

i  2-o

przez Adama Szymańskiego.
Oena^ egzempl. H .  1 ,  z przesyłką
. J * 8 5 . 3201

otrzymała i poleca

Księgarnia Katolicka

t t i W H R L l f l b n t t D
w  K rak ow ie

ulica Sw. Jasa L. 6 (Hotel Saski).

M M M M36w5SwIvelSl< Ie/Ti \SfbItfTWlW iW ii

F I L I A
c. k. uprzyw. galicyjskiego 

akcyjnego

B a it i  Mpotecznego
i* K r a k o w ie

kupuje i sprzed* je wszelkie
p a p ie r y  w a r to f c io w t ,

przyjmuje
d e p o z y t u  i wkładki 
ta książeczki rachunku 

bieżącego. 3197

S  I  U  C  H
i n

t  a
w  f i a l o w l e a c b ,

Andrea-strasse Nr. 2, II  piętro.

Rzeźba Zakopiańska.
JiOkcy. rzeźbiurst sra w styla zakop ań 
kim do celów praktycznych udziela 
"ę osobom starszym i dzieciom pod 

nsrdzo przystępnymi warunki „ii. Wia- 
omość w Re la, ej i „Księgi Adreso-

T r e ś ( ! : Kslendaryum, Ustawa i  przepisy skai„owe, Taryfa adwokacka i uc> 
taryalna, Skale stemplowe, Raptularz, 2Vząd PańsWa, llinisterya i  wszystkie 
Władce galicyjskie z referentami, Wykaz Sądów, Starostw, Wydziałów Rad
powiato->ch, Dyrekeyj skarbowych, Adwokatów i Notaryuair- w Galicy! x ca 
łem Państwie Austro-Węg., ■ - tawiony alfabety c-ii\e według miast, Tabele

etry. Przepisy pocztowe i tele- 
c biiczanii proventów,

Ł
Wykaz

zamiany morgów i sążni na hektary, ary i me’ 
graficzne, S U i  stemplowe, Tabele annitet i

statystyczny dla Panów notarynszy i t.
Format duży książkowy w płótno oprawny. — Cena 2 korony.

Do nabycia w Administracyi „Kalendarza prawniczego11 w Tuchowie 
i we wszystkich główniejszych usięgunuach 3271 3 11

Przez Wysokie c. k. Władze rządowe autoryzowane

Biuro informacyjne emrt. rotmistrza

dla
A. KORNBERGERA

spraw wojskowych
W KRAKOWIE 

ulica tlachowskiego 
Vllia Waada L 18,

udziela wyjaśnień 1 wskazówek we wszystkich sprawach doty- 
u."|cycn Służby W0]8k0W3j i sporządza pospiesznie i starannie 
wszelkie odnośne podacia. — Biuro załatwia również podania 
dla Oficerów w sprawach zawierania rałżeustw, w sprawach sz'a- 
ehectwa i w sprawach dwi rsLich, podania do Tronu, podania o po­
zwolenie złożenia konwersyi i podniesienia kaucyi małżeńskich itp.

Z wojskowsm Biurem informacyjnem połączony jest c. k. rząd„wo 
upoważniony Z a k ła d  w o j s k o  w o - n a u k o w y  1 P e n s y -
ornat. — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie.

wej“ Kraków, nl. florysfska 8 I p.
3371 1 2

Pokój z miDlai Ula Par
starszej inteligentnej osobie, do 

L jęcia od 16 bm. Ulica Dłnga 15 
I piętro. 3378 1 3

Hagister farmacyi
pięcioleciem, przyjrr.ie posadę asy 

-nta na prowincji lub w większem 
eście, od 1 li top* da. pod ,S. K." 
i guerya Hanaka, Kraków. 33741 8

Rydze kiszone
ła franco 5 bjr. baryłecnki za 4 
J n lła n  Starli ow e,bł w Uściu 

ruskiem. 3372 1 4

ASĘ OGNIOTRWAŁĄ
małą, stojącą, używaną.
„K. 0 .“ poste restante Kraków, 

okazaniem kwita insentowago. 
3375 1 6

=0 (F
V uia  ochronna: 
=?> „Kotwica11 (F

UMmeat. Capsiei m p . ,
■Mtępująee

Pain~Expeller,
.“owezechnie znane jako wy- 

bśie bś-j erzająeb oaoie- 
;  do nabycia we wszystkich 

po cenie 80 hal., kor. 1.40 
1 kor.
P iz/ kopnie tego powszechnie 

i środka domowego należy 
‘ tylko butelki oryginalne 

z nas z i ochronną marką 
“ z apteki Richtera, wte^- 

««t pewność, ie  się otrzymało 
yrrób o r y g i n a l n y .

Apteka Richtera 
„złotym  lwem“  w  Pradze, 

aEca Elżbiety No. 5 nowy. 
WyiYfla ̂ ailnuii ~

-ego

Na sezon jesienny i zimowy
już otrzymał 3123 3 o

Baza? K ra jc y y  w  Krakow i?
znaczny wybór najlepszych mcf-nyeh 
kortów i syberyn ra ubrania i palta 
męskie, które WPanom Klientom po 

cenach nizkich stałych poleca.

© © © © © © © © © © © ( & © © © ©  
B r o w a r  ? s r o w y  w  I t z c i u i c y

POCZTA, TELEG R A F i STACYA KOLEJOW A
poleca Szan. P. T. Publiczności:

napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze.
jest 14-stopniowe w gatunku tak silnem jak 
importowane piwo z Monachium wKnimbach 
wyrabiane wyłącznie ze słodn w wysokiej 
temperaturze, prażone bez domieszki słodn 

prażonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku jak piwo 
z browarów bawai skich i niemieckich, przypominające smak karmelu.
P , A/f) D l  R ł*DCV|C  poleca się bcArwistym osobom, a&czegól- 
r l ł f U  D H f i n l l u M L  nie Paniom i rekonwalescentom.

PIWO BAWARSKIE 
PIWO BAWARSKIE 
PIWO BAWARSKIE

7 o r n A n r i n n i Q  P iw o  B aw arsk ie uskutecznia 
Z jd l lH J  W l t i l l a  wyłącznie Browar w Trzcinicy a nie jak
wieb innyca browarów zagranicznych przez pośredników i propinatorow 
do flasz-k napełniane.

doborowej** jakości P iw o  J ś a tc e w e ,  J f t p . r t c w e  i  R e t .
CENFEI ROZSYŁA BROWAR DARMO i OPŁATNIE.

Codzień Nowości
B l u z k i  a n g i e l s k i e
J e d w a b n e , SKŁAD BIELIZNY
Flanel& w e, JA. Bcycr i  ŚjiółK a
A n g ie lsk ie . Kraków, Sukiennice.

naBrowar parowy w Trzcinicy otrz; mał rnedn] t i kr*y: e fzłote) i dyplomy 
następujących wystawach: w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Neapolu, Londynie, 
Brukseli, Bordeaun, Rzymie i  Stmsburgn, Kral owie, Hamburgu. .1 radze. Bied

i Amsterdamie. 1141 2 24

© © © © © © © © © © © © © © © ©

Najlepsze jedwabie

3289 2 O

jak również pojedyncze od 90 hi. w niezrównanym wyborze po naj­
tańszych cenach iinrtuwnych, na metry i na całe suknie dla osób pry­

watnych opłatnie i oclone. Próbki franco. Porto od listu 26 hal.
IfŁ S& idenstoff-Fabrik-U nion

Adolf Grieder & Cie, Zdrich M. 36,
e. k. Dostawey Dwcru. ( S c h w e iz ) .  

T T "-  -« BSBBMKttUOT

Tylko patent maszynką „Feni:
można ziobió łatwo i dobrze

5 0 0  p a p iero só w  n a  g o d z in ę !
Do nabycia po 3  k o r .  »  sztukę w 5-ciu grrbosciach tutek, w pierwgJ 
rzędnych trafikach i handlach galanteryjnych, lub za poprzedniem nadesłania 

k o r o n  3 . 3 0  u firmy: 289C 3 o |
„Howarth i Kleczeński^, ageneya handlowa, we Lwowij

S  TL j T B L l
Czcigodnym P. T. Ofia­

rodawcom 3334 4 o

„Bóg zap!sć“
za datki na budowę groty 
Matki Boskiej z Lourdes 
w Porąbce Uszewskiej.

K o m ite t .

«d ulicy Sławkowskiej do wynajęci 
Wiadomość w administracy ' HoteJ 

_____________ S»skiego. 831d|

R y b y n o n K i i

APTEKA
Fortunata Gratewskiego

W  KRAKOW IE 
ul. HKezepańhLa Ł. 1,

jmleca 3342

następujące wyroby w łasne:
P e t r r  g e n  „Jahrau, wyśmienity

środek do konserwor ania włosów, 
usuwa łupież i swąd z głowy, wzma 
cnia cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu. — Flakon kor. 2 i 4.

„Jahra“ P a l i  c h lo r i c u m  p a ­
s t a  d o  z ę b ó w , wybiela zęby 
desbfekcyonnje i konserwuje jamę 
ustną. — Tuba 10 bal.

„Jahra“ “ n ty s e p t y c z a a  w o ­
d a  d o  u s t ,  znakomita woda do 
utrzymania zdrowy en zębów i do 
płukania ust. — Flakin kor. 1.20.

„Jahra“ w a ta  M tn to fo rm o -
lo w a , wypróbowany órodek iorj:y 
katarach nosa. — Pudełko 40 bal.

Piękny dom
z budynkami gospudar&kiemi. ogrodem 
owocowym i warzywnym, oraz t r r y  
m orgi duorej ziemi. v  małem mia­
steczku, blizkj kolei,iew t ta n io  d o  
w prz- d C A ia  — Wiadomość: „W. 
S.u poste restante Gdów. 3300 3 4

ZDROWIE dla WSZYSTKICH.
ewralgle, Bole yłowy, Nem >nle 

Hysterjs l w^ialkle Choroby ner­
wów n« tętni ją bezzwłocznie po 
spożyciu piónłei antinewralgi- 
cznychDraCrenler. Skład w l a -  
ryżu u P. bchmiti apteka rue 

Lł Boótie 75. W Krakowie w aptti och 
PP. Wiszniewskiego, Redykfc i J Mu- 
cudznskiego, we L wo v e  w a Pt il a ci 
PP. Wewiórskiege i Rnckera. 3087 8 C

N

w wszelkich gatunkach od nąjtańszyu 
do naj przedniejsjyct, w wyłącznie d | 

tego ceiu zbudowanym pawilonie

n a  Maoym R ynki
w  K rak ow ie  

3 razy tygodniowo bezpośrednie tranni 
porta z nad morza, a zatem "owap 

ciągle świeży i p, w. ly.
Tamże ł j  w e  r y b y  r z e c z n e ,  ktor 
można oglądać w aęaarium w pawilo-| 
nie juko t e : pstrągi, kirpie. szczupa" * 
itd. oraz r y b y  r z e c z n e  b i t e  pole 

po najniższych cenach.

e Z T T I i -T j .
Dla odsprzedających na prowincy: zna 
____________ czuy riba" 8339 3 lfl

Z jpełnie nowy Zarząń.

O B I A B Y
wy ' , r u e ,  n a  ó w le ż e m  
m a śle  wydeje od I go listo­
pada b. r v nowym Zarządzie

M ń m a
przy Stow. słag katolickich 

pou wezwaniom św Zyty, 
Obiady z 2, 3 i 4 dsń po 6u h., 

80 h„ 1 K. i 1 K £0 h.
Ulica MiKołajska. Nr. 30,

pauer. 3344 3 3

Zupełnie nowy Zarzrd.

*
a
»•
a*-
*

Miód pszczelny
tokz, kuracyjno-deserowy. ber iaanyoh 
domieszek, wyeyłr y blaszznkach pc 
6 kg., z pasiek- własnych, jnż opłatą 
poczty za 7 kor., z powołaniem rie na 
niniejsze ogłoszenie. Zarząd Dóbr ziea~ 
ikieh I pasiek Zygmur.t Lityńskiego 
w Siemikowsaci. peozta Slealkswor. 

3213 2 O

CROGUISTA POMOCNIK
(Poznańczyh) obeznany dobrze we fa­
chu drogueryinym, nemikali1 i perfu- 
mery i, p. szukuje miejsca w drogneryr 
(składzie aptecznym) albo w aptece 
jako defekuryusz eaent. w chemi - 
cznem laboiatoryum lub we fabryce 
perfumeryi. Łaskawe ferty z oznacza­
niem pei syi pod: „W. C. 103“ Adm.

„Głosu l,aro. n“. 3841 8 3-»
W W W W W N a/W W W W W W W W W W W W W W W W ^

Kządowo uprawniona

Didmel szlacwi i speevaliijcl:l8i!*zj6l5
X .pudi firmą

K . R Z ą C A  i  C H S I U R S K I
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4,

wyrabia pod kentroią komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekaiswie^i i 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3200

W O R Y  M I K E B A L N E  H 7 .Y I C E1NE 5
odpowiadające składem chemuauiym wodom: Bilińskiej, BjesbaeUP sklej, 
Selterskiaj, Ylshy, Marleafamnzklej, Henbara, Klselngen, tudzież specyalne^l^

Vydawca: Dr, Antoni Beanprfe,

uui 101 arvivjr mai iciuaMamuj, --------- ar •••«eiuyuu. "r - /yą
lecznieze jak: bromową, jodową, żeJaziatą, kwaśną orae weay w
nlseralie aernalne z przepisu P ro l. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż /W, ,  
cząstkowa w aptekach i drogueryaeh. — Cenniki na żądam® darmo. jĘfc m j

________________________   e t o k n o k  ę
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beanprś. W dritŁ&rni W, Korneckiego w^Krakowie.

Papier s fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.
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